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REW OLUCJA W  PORTUGALII.
Lizbona. 19. 7. (PAT). Kiika oddziałów woj­

skowych pod wodza oficerów podniosło bunt.
Dó zrewoltowanego) wojska przyłączyła się 
paitoga krążownika „Vasoo di Gama". Rząd 
praedisfęwzjiął energiczne środki w  celu stłu- 
■rtilien ia buntu. Do g. 5 popołudniu kilku żołnie­
rzy ^oddało się.

Lizbona. 19. 7. (PAT ), prezydent Repuoli- 
ki odmów® rozwiązania parlamentu.

vVltRSZOSĆ R ZĄD O W Ą W  JUGOSLAWJI.
Białogród. 19. 7. (PAT ). W  dniu dzisiejszym 

gabinet został ostatecznie utworzony. W  skład 
gabinetu wchodzi 12 radykałów i Ą członków 
partii Radicza. W  skład większości rządowej 
w parlamencie wchodzi 142 radykałów i 62 
k partii Radie za, tzn. 204 poGów na osóluą ii- 
izbę 315.

Białogród. i 9. 7. (P A T ).  P iasa  uważa dtoj- 
fete do w ładzy nowego rządu serbsko-kroac- 
ikłęgo za początek nowej ery, mającej decydu- 
^jce znaczenie dla konsolidacji politycznej 
kralu.

Zagrzeo. 19. 7. (PAT). Opuszczającemu wię 
Ziemio iRadfczowi publiczność zgotowała owację

Białogród. 19. 7. (PAT). Jak donoszą, pisma, 
w  najkrótszym czasie zlikwidowany zostanie 
incydent serbsko-bułgarslci, na skmtek którego 
w ładze Jugosłowiańskie wstrzym ały wydlawa 
nie w iz paszportowych Bułgarom na wyjazd 
dio Jugosławii.

[W YBORY DO RADY GENER. W E  FRANCJI.
Pary ż. 19. 7. (P A T ). W yb ory  do rad gene­

ralnych odbyty się w  całej Francji bez wypad­
ku. W edług dlanych dta g. 23-ej miedzy w y ­
branymi figurują tłerriot, mili. Steeg, Hcsse 
5 iBenase.

K Ł A M L IW A  PO G ŁO SKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa (z ) P rager Prosso podiaje sen- 
zacyjnie brzmiącą lecz wierutnie kłamliwą wia 
Idomoiść, jakoby rzdi polski przyrzekł Francji 
wysłać jedna dyw izję do Marokka w  celu li­
cz es buczenia w  odbywających się tam walkach

I©  czego prewadz. niemiecki 
szow:ni zm,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W A R S Z A W A , ( z )  Z Berlina donoszą:

NlcżdzSefa v# Braucttowicacli

— Ach l jakżfibym ekciał bujać w powietrzu, zataczać I.rę-gi, unosić się w górę — 
to znowu jak o rze f w dół opadać...

— Na razie popraw sobie spodnie bo Cię opadają ..,
Rys. Z. Czermański.

Berliński korespondent filegermafiskiej w ło­
skiej Tribuny został w jednej z kawiarń ber­
lińskich czynnie znieważony przez publiczność. 
Powód do tego dała okoliczność, *.e rozma­
wiał on z żoną po wło ku. Znajdujący się 
w kawiarni o ficerow ie zabronili mu tego, a 
kiedy tł maczył się prze d nimi, że jest ser­
decznym przyjacielem  N iem iec obili go, a 
publiczność ir» w tern Domagała. Beri. Tag-

b!att, omawiając ten wypadek zaznacza, że 
największą tragedjćj N iem iec jest to, iż im ją  
dziwny dar zrażania so b e  najlepszych nawet 
D rzyad ół przez nieobliczalny i niecdpowie- 
dzialny a wyrażający się brutalnymi środkarJiY 
szowinizm.
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Niepotrzebny zatarg.
BraH oficjalnych wiadomości o zatargu handlowym z Niemcami. —  
PotKmecie taKtyczne. —  Niedopuszczalne ustępstwo. — Niepożądane

tarcia.
Codziennie prawie otrzymujemy przy po­

mocy P. A. T. jakieś informacje o zaostrzeniu
stosunków nanalowych m iedzy Polską a Nicm 
cami. Obficie raczy się nas wiadomościami o 
fatalnym w p ływ ie  niemieckich zarządzeń na 
stosunki eksportowe niemieckie i o niezadowo 
leniu, jakie te zarządzenia niemieckie w y w o ­
ła ły  wśród świata handlowego niemieckiego. 
Otrzymujemy dalej oficjalne już komunikaty 
o zakazie importu pewnych tow arów  z Nie­
miec do Polski. Słowem

biuletyny z placu buju- 
W szelako premier Grabski zastrzegł się w y ­
raźnie przeciw  użyciu nazw y „wojna ceina“ . 
Jakkolwiekbyśmy jednak stan panujący obec­
nie m iędzy Polską a Niemcami określili, jest 
on przeciwieństwem normalnego rozwoju po­
kojowych stosunków handlowych m iędzy pań 
stwami, które już z tytułu sąsiadowania ze so­
bą na utrzymywanie tych stosunków ze sobą 
są po prostu skazane.” Oficjalnych komunikatów 
o przebiegu samych rokowań ze strony pol­
skiej zupełnie prawie brak. skazani jesteśmy 
na w yw iady, udzielane przygodnie temu lub 
owemu pismu.

Ze strony polskiej popełniono w  toku ca­
łej sprawy, jeszcze w jej początkowem sta- 
tijitm,

bardzo poważny błąd taktyczny.
C zerw cow y rozporządzenie o zakazach p rzy­
wozu do Polski, rozporządzenie, które było 
wyraźnem  aktem samoobrony dla ratowania 
równowagi polskiego bilansu handlowego, na 
stąpiło tak. późno, że snadnie, zw łaszcza przy 
niewątpliwej złej wyli ze strony Niemców mo

gło być interpietowane jako akt zaczepny w o 
bec Niemców, i istotnie przez nidi zarówno do 
użytku wywmątrz kraju, jak i do celów  pro­
pagandy na zewnątrz zostało podane. Na pol­
ski akt samoobrony wewnętrznej, nie mający 
żadnych przeciw Niemcom zaczepnych inten- 
cyj, N iemcy odpowiedzieli odwetem, który 
spowodował ze strony polskiej kroki odweto 
we. To stw orzyło  już

atmosferę wysoce podnieconą 
i naraża poważnie nu szwank przebieg roko- 
wań o układ handlowy polsko-niemiecki, ooec 
nie przerwanych.

Pisaliśmy już z racji tych rokowań że 
główną trudność' stanowiło tu wetknięcie 
przez Niemców do treści Handlowej w ytków  
politycznych, co jest rzeczą niepraktykowaną 
i niesłychaną. Otóż Niemcy ostatecznie te po­
stulaty polityczne z rokowań handlowych w y  
cofali, ale skłonni są uważać to wycofanie za 
koncesję za którą domagają się znowu kon­
cesji ze strony polskiej.

To jwst niedopuszczalne,
bo nie można żądać rekompensaty za to, że się 
odstąpiło od tego, do czego nie miato się żad - 
nycli praw. Nie moga przecież żądać wynagio  
dzenia ou kogoś za to, ze go nie pozbawił 
portfelu.

Niemcy przez to, że nie zawierają z P o l­
ską układu handlowego, narażają się na po­
ważne straty, ale byłoby fonfaronadą bez 
sensu twierdzić, że i Polsce trudności poważ­
nych nie sprawiają. Nie są te następstwa dla 
Polski tak poważne, iżby m iały załamać, jak 
piszą pisma niemieckie, polski plan sanacyjny, 
co byłoby oczyw iście

pobożnem życzeniem Niemców 
A le Niemcy nie powinni chyba zapomnieć o 
tern, że zrywając choćby chwilowo stosunki 
handlowe z Polską, otwierają drogę konkursu 
cji obcej, która chwyci się wszelkich możli­
wych sposobówr, żeby wejść na miejsce do­
stawców  niemieckich i usunąć niepotrzebna 
przeważnie pośrednictwo niemieckie 

1 dis eksportu polskiego 
znajdą się drogi. Niemniej jednak ten stan zac - 
strzema stosunków" m iędzy Niemcami a P o l­
ską powinien jak najrychlej ustąpić, co nastą­
pi pewnie dopiero, gdy zlikw idowany zostania 
zatarg nnędzy nacjonalistami niemieckimi a 
Streseniannein.

Hosk!ewskl wód? naesegny wzywa 
armie ci© wojny i  flnfll#.

PRZEM ÓW IENIE TO W AR ZYSZA  FRUNZEGO DG  MOSKIEWSKIEGO GARNIZONU.
CBja) Z Moskwy dc.noszg, że w Uri. 12 lipca | która nosi się 7; zamiarem zastosowania jafenu)- 

komisarz do spraw wojskowych „czerwony" ge- i ostrzejszych represji przeciwko Chinom. Fanie" 
neraf Frunąc miał przemowę do zgromaidzonj ci. waż Bolazew la i Chiny —  mówił w  krasomów-
wszystklch yśddlziałów mosLkiewskiego garnizonu, 
podczas którci podKroślił, że czerwona armia! m.u- 
si każdej chwili
być przygotowana do uporczywej wojny z Angiją

czym zapale tcw. Frunze —  są związane trakta-, 
tem, my nie będziemy w stanie przypatrywać się 
bezradnie, jak Anglia i Japonia będę dokonywać 
rozbioru Chin".

15
A l EK SA N D E R  ZYN1CZ.

(Nowela kryminalna ze stosunków lwowskich).

(Ciąg dalszy). , ■

(Ciąg dalszy.)
—  Ponieważ, jak ci to już nieraz wspomi­

nałem, K. Zylbicz nie należy dto ludzi łagodnych 
lub przebierających w  środkach. 1 jestem prze­
konamy, że gdybyśm y go spróbowali nfcZ w 
zw yk ły  sposób, bez użycia podstępu, nic dosta­
libyśmy go żyw ym  w  nasze ręce a może i nie 
obeszłoby się bez ofiar.

—* f przypuszczasz, że  ptaszek b ę d zc  tak 
•nieostrożny, że sam wpadnie w  nastawione si­
dła?...

— 1 Jestem tego pewien, lecz o ile się to sta- 
mie^toi zasługa w tem panny Burskiej. Bez jej 
pomocy nie tak łatwo byłoby dostać Zylbicza 
w ręce. Lecz d:o kompletu biakuje nam jeszcze 
p. 'Raiasiew icza.

Mairewicz uśmiechnął- się niedostrzegalnie 
i spojrzał na zegarek.

—  Już czas, panowie; na swoje miejsca, 
kylbfez się spaźnia. Pawowie dwaj —  tu zw ró ­
ci' ,<jię do Żemskiego .i Górcw icza —  do p rzy­
ległego  pokoju, ja zaś z komisarzem za portj©*-

ry. Uwaga, ktoś nadchodzi. A  nie' ruszać się 
z tmejsc bez mego hasła. j

Ledw ie wszyscy cz te ret pom ieść li się na 
wskazanych miejscach, g o l  do drzw i zapukał 
kelner, anonsując, że „pewien pan .pragnąłby 
się w idzieć z  p. Borską".

Rzuciła krótkie: v
—i Niech w ejdzie!
Kelner cofnął się dyskretnie w  głąb koiry Ła- 

rza a na progu stanął średniego wzrostu męż­
czyzna. ubrany w  ciemne futro i duży czar­
ny kapelusz o> -szerokich krysach. Na oczach 
miał duże rogow e okulary, a dolną część twa­
rzy  zakrywał gruby jadwabn.y szał. Z poza 
szkieł okularów małe szare oczka przebiegły 
szytbko i podejrzliw ie po jasno- oświetloneni 
wnętrzu gabinetu a gdy w zrok  jego padł na 
pannę Borską, twarz się rozjaśniła a lew a ręka 
sięgnęła dó kapelusza.

W yciągając prawą rękę z  kieszeni futra, 
postąpi! ku niej:

—  Margot, to pani przerteż, jakże się cie­
szę. A  ja głupi myślałem z początku, że li-st 
pani to pułapka — wyjąkał uradowany.

—  Jakto pułapka, nic rozumiem —  odrze­
kła zwolna, cedząc słowo po- słowie p- Borska.

L ec z  zanim nieznajomy miał czas odpowie­
dzieć, żelazne ręce Marewicza i Kusza w ykrę­
c iły  mu ramiona w  tył i z pornosa Górcwicza 
i Źemskiego powaliły go na podłogę. Nie po­
mogła siła i wściekłość, z jaką starał się Z y l­
bicz w yrw ać z rąk swych prześladowców. 
W krótce leżał na ziemi, nająć ręce i nogi w  o-

kowach. W  trakcie szamotania się z „osa spa­
d ły mu okulary, a z  dolnej części tw arzy zesu­
nął się ciężki szal. G dy komisarz Kusz zoba­
czy ł twarz leżącego na ziemi człowieka, cofnął 
się wstecz a zwracając sie dk» M arew icza bąk­
nął :

— Palnęliśmy głupstwo-. Dostaliśmy w  rę­
ce obcego- człowieka. A  to nas uibrałeś!

—  Zdaje mi się, źc niebardzo, —  odparł z 
uśmiechem M arewicz, — państwo pczwrobc.e, 
że im przedstawię: pan Karol Zylbicz, alias 
Zbigniew Bałasiewicz.

Gdyby bomba ekspodówała w  tej chwili, 
zdaje się-, że- nie narobiłaby w iększego zdumie­
nia, aniżeli słowa Marewicza.

Z  ziemii patrzyły nań oczy  pełne nienawiść?
i chęci zemsty.

—  T y  d/jable!’—  w ycedził przez zaciśnięte 
zęby Bał-asiewicz.

— Pilnuj go  komisarzu, bo „klijent" posiada 
napew-rto przy s>o,bie -ewolwer, z którego m o­
że zrobić użytek przeciwko sobie lub mant —  
mówił M arew icz do komisarza Kusza. —  Pani 
zaś serdecznie dziękuję za okazana nam po­
moc, — rzekł, zwracając się do- panny Borskiej. 
—  Panow ie Zems-ki-1 i Górew icz odprowadzą 
panią za chwileczkę db domu. Ja zaś pójdę 
tylko zatelefonować po -karetkę, żeby godne 
odwieźć naszego „przyjaciela" -na u-1. Jacho­
wicza.

*  *  *

(C . & n.).
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Chiński® cieni®.
Chuń in czyli po naszemu wesela. — FuiuKcje swata lub swatki. —  
Oględziny wzajemne rodzin i umowa- — tlorosltop astrologa; — hon- 
traHt i wybór dnia według szczęśliwych dni kalendarza państwowego. — 
Ł/ary wyKupu dla ojca młodej. — Transport wyprawy i posagu. — 
fiolor czerwony jaKo obrona przed duchami. — Watowane szaty ślubne. 
Dw.o uczty. — Podziękowanie pana młodego. —  Przeniesienie mło­

dej. —  Dwie godziny w alkowie małżeńskiej. —  Komisja.
IV

A  teraz zapraszam kochanego czytelnika praw, krewni i rodzeństwo poskładali jaz swo 
na chińskie wesele, które nazywa się ładnie i je dary ślubne i teraz formuje się tylko po- 
krótKO —  „chuń-iń“ . Juz zawodowcy swat c z y j chód, o ne możności jag najdłuższy Na czełe 
swatka mej-żeń przedstawiła w  najbardziej' jego postępuje dziesięciu mężczyzn i cztery 
soczystycfl barwach piękność, cnoty i boga- j kobiety z rodziny panny młodej. Nąjważniej-
ctw o młodego w  rodzinie młodej i naodwrót. 
W ym ow a jej nie pozostała bez skutku. Rodzi­
ny jej i jego wym ieniły m iędzy soną ceremo­
nialne pisma wstępne na czerwonym  papierze 
2  pięknie wym alowanym i smokami W  sło­
wach górnych, poniżając siebie a wy w yższa ­
jąc pod niebiosa adresatów, obie rodziny za­
wiadamiają się wzajemnie, że by łyby skłonne 
zw iązać w ęzłem  małżeńskim sv.‘oje dzieci i w  
tym celu chciałyby ustalić dzień koniecznych 
oględzin wstępnych — „siań-kań“ . Równocze 
śnie wróżbita i astrolog ułożył już horoskop 
z imion młodych z dat ich urodzenia i pięciu 
elementów. Ponieważ meta] rodzi wodę, w o­
da —  drzewo, drzewo — ogień, ogień —  zie­
mię, a ziemia —  złoto, przeto w  tym samym 
porządku także i w  horoskopie muszą układać 
się elementy, jeżeli małżeństwo ma być szczę­
śliwe i m ieć dużo synów i pieniędzy. Horo­
skop tym razem wypadł znakomicie, dzień i 
godzina oględzin naznaczone. Kilku członków 
rodziny jego przybyw a wśród ukłonuw i kom 
piementów do domu jej i naodwrót takaż licz­
ba członków rodziny jej do domu jegu. Jedni 
oglądają dokładnie ją, drudzy jego. Starsi in­
formują się wzajemnie o swoich stosunkach

sz j czesci posagu i w yp raw y  wręczą om oso- 
' ^ jje  ojcu młodego. Jeżeli do posagu należą 
debra nieruchome, to w pięknych skrzynkach 
lakowych niosą garść ziemi z gruntów odda­
nych lub choiągiewkę z domu.

Cała droga m iędzy domostwami jednej i 
drugiej lodziny musi być przystrojona czerw o 
nemi chorągwiami u bogatych jedwabnemi u 
biedaków papicrowemi. R zecz bowiem nie w  
materjale lecz \y kolorze. Te  chorągwie nie są 
bynajmniej jakimś zbytkiem i pustą fumą lecz 
konieczną obroną przed tą kategorią 
złych duchów, których specjalnością jest pła­
tanie różnych fig lów  nowożeńcom i małżeń­
stwom. Duchy te nie znoszą organicznie czer­
wonego koloru. Dlatego na złość im w  uro­
czystości weselnej wszystko musi być czer­
wone. Szaty godowe nowożeńców, opakowa­
nia i skrzynki, w  których przesyła się dary. 
A by zaś psotnym duchom jeszcze bardziej u- 
trudnić dostęp do w iążącego się oto stadła, 
oboje nowożeńcy muszą mieć szaty swoje 
ślubne bardzo gi ubo —  watowane. I to bez 
względu na to, kiedy się wesele odbywa, w  
mróz trzaskający czy  też w  upał piekielny. 
Bo z duchami żartów  niema. I lepiej niechaj się

majątkowych. Ojciec panny wylicza, czego ż ą . rnj0lj z j w ypocą porządnie, niż by im potem te 
da jako okupu. Ojciec ca -aleia :ncn u p re cy -1 psotniki miały bruździć w  naj-
zuje swoje warunki co do posagu. Okup jest 
już tylko czystą ceremonią, stanowiącą zaby­
tek z czasów, kiedy się na prawdę żony po­
ryw a ło  i potem płaciło za nie okup. Natomiast 
posag —  s+anowi nadał bardzo istotną część 
układu małżeńskiego. Ugoda już stanęła, kon­
trakt snisano, pozostaje jeszcze odprawienie 
ceremonij weselnych, na które kalendarz pań­
s tw ow y oznacza z góry pewne dni szczęśliwe 
w  miesiącm i roku.

W  oznaczonym dniu rano, długi, możliw ie 
najdłuższy szereg służących z wózkami podą­
ża do domu panny. To w  skrzyniach połakie- 
rowanych na czerwono w iozą podarki pana 
m łodego dla rodziców  panny młodej. W edług 
stawu grobla, w ięc gdy bogacz posyła różne 
przedm ioty ze złota, srebra, chryzolitu i jaspi­
su, to biedak zadowoli się zwitkiem  materji je­
dwabnej, lub zgoła bawełnianej. U jednych 
dary niesie kilkudziesięciu lub nawet stu słu­
żących, u drugich dwóch lub nawet tylko je­
den. W ręczanie darów i przyjmowanie ich ma 
swój ściśle przypisany rytuał. Panna młoda 
bije przed gośćmi czołem. Ojciec siedzi pełen 
godności na honorowej ław ie i tylko z nama­
szczeniem kiwa głowa.

K iedy dary młodego w  domu młodej ode­
brano i przejrzano według ustalonego poprze­
dnio spisu, szykuje się w ysyłka  w yp raw y  i po 
sagu do domu pana młodego. Przygotow ano 
to już zawczasu, lub nawet zakupiono w  je­
dnym z licznych specjalnych m agazynów w y-

ważniejszych czynnościach małżeńskich.
Kiedy posag przyjechał już do domu pana 

młodego, on sam po upływie przepisanego 
czasu udaje się w  procesji do domu panny mZo 
dej, aby z łożyć podziękowania. Tu zastawiona 
już wielka uczta, zebrani w szyscy krewni i 
przyjaciele, m ężczyźni w  iednej izbie, kobiety 
osobno w  drugiej. Głośno brzmią gongi. Mu­
zyka gra monotonne melodje. Przed  domem 
raz po raz ulatują w  nowie trze rakiety i młyn 
ki ogni sztucznych. Tymczasem zaś swat i 
mistrz ceremonji w  jednej osobie w ygłasza 
wielką orację. Tekst jej został ustalony raz na

zawsze jeszcze przed czterema tysiącami lat
Niema w ięc co po próżnicy bajdurzyć. 

Zmienia się ty k o  nazwiska interesowanych i 
sprawa załatwiona. W  oracji sławione są cno­
ty obu w iążących się rodzin, znakomitość ich 
przodków. Pan miody składa ofiarę na ołta­
rzu domowym młodej i dziew ięć razy pochj la 
g łow ę  do ziemi: przed wystaw ioną na widok 
publiczny na miejscu najbardziej honorowym 
tablicą genealogiczną jej rodziny. Potem  wśród 
huku gongów  wraca do swego domu, a tym­
czasem niew iasty z jego rodziny, które przy­
by ły  z próżną lektyką zabierają pannę młodą. 
Ojciec wiasnoręcznie wynosi ją do lektyki u- 
braną w  czerw ony grubo w atow any płaszcz, 
naszyty perłami i kamieniami prawdziwym i 
lub ze  szkła i w  keronie na głow ie. Kobiety in­
tonują hymn do bostw'a płodności. Muzyka 
gra znowu swoje monotonne melodje. W śród  
bicia gongów  panna młoda podąża w  lektyce 
w  ślad za panem miodym do jego  domu. Za 
nią zaś cały orszak weselny.

W  domu pana młodego przygotowana dru 
ga uczta. Znowu gongi, muzyka, ognie sztucz­
ne i rytualna, hieratyczna oracja. Panna mło­
da składa ofiarę na ołtarzu domowym rodziny 
swego obłubieiica, trzynaście pokłonów do zie 
mi wybija przed jego tablicą rodową i po tei 
ceremonji udaje się w  orszaku czterech 
druchn, które muszą być. mężatkami do... sy­
pialni maiżenskiej, gdzie czeka na mą oblubie­
niec, którego teraz dopiero po raz pierwszy 
ogląda.

A lkowa zamyka się i podczas gdy w  niej 
dokonuje się ostatni akt ceremonji ślubnej a za 
razem pierwszy małżeństwa, goście siedzą 
przy zastawionych stołach, i radują się. Po  
dwóch godzinach do alkowy nowożeńców uda 
je się komisja złożona z członków i członkiń 
obu rodzin d!a zbadania loża małżeńskiego. 
Biada obluoienicy, jeżeli nie znalazły się tia 
niern poszukiwane znaki. W tedy  z hańbą mu­
si w rócić do domu rodziców, gdzie nie pozo­
staje jej nic innego, jak samobójstwo. Ale nic 
nie jest jedzone tak na gorąco, jak się gotuje’ —  
także i w  Chinach. Na wszystko są sposoby, 
w ięc także i na brak świętych znaków. Od cze 
goż krew  z kaczki, którą, jako symbol szczę­
ścia, ofiarowują sobie wzajem rodziny nowo- 
żeńcó*«l

Oględziny w ięc w ypad ły  pomyślnie. Ko­
misja wraca po chwili z oświadczeniem, że 
wszystko w  porządku. Następują gratulacje 
końcowe. Jeszcze raz grzmią gongi i jęczy mu 
zyka, jeszcze w  powietrze wylatują race i 
młynki ogniste. Goście żegnają się i rozcho­
dzą. Od jednego drzewa rodzinnego gałązka 
odpadła, na drugiem wyrosła.

Argus,

Wiad©ni®il c» slota
na UkraiftS® była fałszywa.

Rozpowszechniona za granicą widocznie dla 
celów agitacyjnych wiadomość o znalezieniu lial 
Ukrainie sowieckiej pokładów złota została już 
efjbjalnie przez rząd ukraiński zdementowana. 
Stało się to tylko 'ze  w.zględu na skutki bezpie­
czeństwa, aflnwidm cafe masy ludności żądnych 
Lńtw ego zarobku zaczęty zjeżdżać się z najdal­
szych miejscowości Rosji do wskazanej miejsco­
wości i poszukiwać złoto, niszcząc kulturę 
w północno - zachodniej Ukrainie Profesor aka­
demii nauk geolog Tutkowski ogłosił komunikat, 
że żadnego złota na Ukrainie być nie może, jedy­

nie w basenie donieckim natrafiano na rudę piry­
tu, zawierającą zbyt mało złota, . by produkcja! 
Sfę opiacaia. W  ten sposób legenda o złocie prys­
nę Ha a oszukana ludność agitacyjnemi plotkaini, 
biura propagandy z tego' powodu okazuje wielkie 
niezadowolenie z powodu poniesionych na podróż 
wydatków i strat.

r i B U H lK illlMg ESWŁfi,-'.
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W ALK A O SPADEK PO ZM ARŁYM  POLITYKU rSUKOWlSJSKIM.
Czermowee w; lipcu.

Przed sgdem witdeuskfm rozebrał się proces, 
który wytorzyła pierwsza zona znanego polityka, 
bar. MikolsJr. Wassillci, przeciw jego drugiej żo ­
nie. Jafe v. iadonio', Wassilko, rozwiódłszy się, po­
ślub'1 z a a ?  artystkę wiedeńską Gerdę W.alde, 
i 3dc gdy pani W assilko wyszła za dyplomatę

EJde. Przed kilku miesiącami pani Eckel poawa- 
tn^iwa następczynię o zapłatę znacznych sum 
ulu lentacyjnycli. Ponieważ jednak Wassilko, umie 
raiiięic, cały' swój znaczny majątek zapisał GerdŁie 
Walde, przeto' sąd odrzuci! skargę pierwszej żo­
ny,, ia&to nieuzasadnioną.

J dokument Ten ostatni przejrzał i mając go 
i coraz bardziej w  podejrzeniu, schował dowód 
jego do kieszeni, proponując mu udać się z nim 
do komisariatu.

Bandyta zaczął się spierać z policjantem. 
Do sporu wmieszali się i jego dwaj koledzy, 
ale widząc, że policjanta nie przekonają i że 
ten coraz natarczywiej wym aga tego jeden 
z nich błyskawicznym ruchem w ydoby ł z 
kieszeni rew olw er i

strzelił do postcruiiKOwego.
chybiając na szczęście W  tej chwili w szyscy  
trzej w ybiegli na ulicę i zaczęli uciekać, a za 
nimi policjant i parę osób z pośród publiczno­
ści. Przyb ieg li zaalarmowani strzelaniną peł­
niący w pobliżu służbę policjanci i rozpoczęła 
się formalna pogoń.

W  czasie tej pogoni jeden z bandytów 
skrył się w zaułkach, dwaj zaś, raniwszy cięż 
ko posterunkowego £wiątnickiegu w  prawe 
płuco na w ylo t i posterunkowego Chrzanow­
skiego w  rękę, schronili się do bagna, zarośnię 
tego trzciną, znajdującego się m iędzy centrem 
miasta a zamkiem ks. Lubomirskich.

Zawiadomiony o tern komisarjat^ policji 
w ysła ł natychmiast silny oddział, który oto­
czy ł bagno i zaczął ąstrzeliwać bandytów. YV 
trakcie tej walki jeden z bandytów padł tru­
pem, drugi zaś widząc się otoczonym,

zastrzelił się, 
byle tylko nie poddać się.

Jak się okazało, jednym z nich jest Z yg  
munt Sykulski, skazany przez Sąd okręgow y 
w  W arszaw ie na karę siedmioletniego w ięzie­
nia za kilkakrotne kradzieże z włamannm się 
i usiłowanie rabunku, który w  swoim czasie 

zbiegł z w ięzienia 
mokotowskiego w  W arszaw ie. Drugi zaś, 

i Chaim (jroder, był poszukiwany przez w a d z e  
śledcze za cały szereg kradzieży.

Jeszcze jedna ofiara obowiązKu*
PraiodcwiiiK policji zabity w waice z bandytami.

Luck, 17 lipca 
(p ’ai) KMka dni temu w  powiecie włodizi- 

mirskim rozpoczęłaś się obława, mająca na ce­
lu un.ieszkotdliwieme licznych działających tam 
bandytów. Jednakowoż wyniki tej akcji okaza­
ły  się wybitnie ujemne, albowiem w  On. 11 bm. 
w  czasie walki z bandytami przodlownik Izy ­
dor Sapaczyński zostat ciężko ranny w  głowę, 
bandyci zaś zbiegli.

Przew ieziony w  stanie beznadziejnym do

pow. szpitala we Włodzim ierzu, przód. Sapa- 
czyliski regoż dnia o g. 11-ej w ieczorem 

zmarł z ran.
Dnia 14-ego bm. odbył się jego uroczyści 

poigizeb, podczas którego trumnę nieśli im i,i. 
starosta-, burmistrz i pow iatow y komendant 

policji.
Jeszcze jedna ofiara twardego, żołnierskie­

go obowiązku.

Dwóch bandytów zabitych; trzeci 
policjantów i kilka osób

Łuck, 18. lipca. 
(pjaj W  dniu 13. lipca w  południe posterun 

kow y pełniący służbę zewnętrzną na rynku 
miasta Równego, zauważył

trzech podejrzanych osobników, 
którzy kręcili się po placu, a wreszcie zaszli 
do fryzjerni Fjatkina. Zwrócili oni na niegu u-

i Ha uiuuiii iu. nttniigjj
uciekł. —  W walce z nimi dwóch 
z publiczości rarnych.

wagę, swojem zachowaniem się, a w ięc 
wszedł on za nimi do fryzjerni. Dwóch czeka­
ło na swoją kolej, trzeci zaś golił się już.

Policjant podszedł do jednego z nich, jak 
się później okazało Zygmunta Sykulskiego i 
zażądał okazania dokumentu. Bandyta zadość 
uczynił temu żądaniu i dał posterunkowemu

S a fo n  le t n i
(C iąg dalszy.)

Siłą i rozmąciłem odznaczają się obrazy 
Erwina Elstera, najlepszą pracą jego s ą ,„ f l i­
sacy, praca*o rzadkiej piękności i zawartości 
rysunku —- bardzo dużo uroku ma też „mia­
steczko" i „żeńcy". W  twórczości p. Eistera 
jest zacięcie morunnenialue, dzieła jego zna­
mionuje głęboka powaga — u id są to ani 
prace przygodne ani robione na efekt. M oż- 
naby się spierać o szczegóły a wspomnienie 
Ilocdcra („ilo iz fa ller" — „das mutśge W eib ") 
którego artysta zna dobrze wykazuje, że 
przed p. Elsterem leży jeszcze długa droga 
pracy, ale bądź co bądź prace jego wysta­
wione obecnie świadczą o  tern, że  artysta 
fen godzien jest kontynuować tradycje w iel­
kiego malarstwa.

Z twórczości W ładysław a Roguskiegc
zasługuje; ma szczególne wyrótariJejnie ^ P o r ­
tret". Jest to znowu dzieło na europejska 
miarę o bardzo szlachetnym kolorycie i bar­
dzo pięknym rysunku. Artysta sięgnął do 
w zorów  starych mistrzów portretu i dal po­
stać w  czystym  profilu prześlicznie skompo­
nowaną i pciuą uroku. Na uwagę 'zasługuje 
również bardzo oryginalna technika lego 
obrazu — jest to akwarela robiona na drze­
w ie i następnie noliturowana — ze stylem

obrazu harmonizuje technika doskonale. P ro ­
stotą i czystością rysunku odznacza się „M a­
donna z pasterzami", piękne w  barwlie, ale 
mało plastyczne jest „dziecko z  zabawka­
m i'. Bardzo wykw intny w  kolorycie i kom­
pozycji krajobraz Mroz*ńskiego „po deszczu" 
i tegoż „dworek w  Gorzeniu", poważny 
„brzeg pod Rozew iem " i trochę m thoffeiow - 
ski „Chrystus" Gosieniewsk'ego dopełniają 
pięknej i wybitnej w ystaw y grupy „Św it*.

Związek artystek polskich, którego zbio­
rową w ystaw ę należy z  k ok i om ówić w y ­
stąpił z dużym dorobkiem i dal niemało cen­
nych prac.

P. HsrlamJ-Zaiączhowska, której tw ór­
czość wybija się na pierw szy plan oryginal­
nością i skrystalizowaniem osobistego stylu 
dala tym razem zaledw ie kilka prac z których 
pierwszeństwo udalibyśmy krajobrazowi 
morskiemu „z  w ybrzeża Istrji", gdzie temat 
prawie że okkoany i jakby umyślnie dlatego 
wybrany, opracowany pięknie i z  talentem 
robi wrażenie nowego i oryginalnego dzieła. 
Rzadką pięknością barw i szlachetnością ry ­
sunku odznaczają się kilimy p. Harland-Za- 
jączkowskfe1 za których doskonałe pod 
względem technicznym wykonanie należy 
się pełne ii wianie piacowni p. Z. Góreckiej w 
Sukatyme jaic nie umiej p. Jurajdowej. Z prac 
graficznych wyróżnia się świeżością koiorytu 
i rysunku adres dla p. Lenczewskiego.

Najohazaiej przedstawia się bogaty zb.ór

prac pt. Zofji Albinowsk ej-M.iuktewicz.owek 
Studja kw iatów , wszystkie bardzo piękne, 
tak że nie łatwo przyznać ktoremukolwick 
pierwszeństwo (najpiękniojsab może „ane­
mony" o wspanlale] kolorystyce, „dzwonki" 
i „serduszka") oraz wnętrza i krajobrazy na­
cechowane są wszystkie tymsamym wdzię­
kiem, przemawia z nich wielka radość życia, 
poznać, że  artystka roskoszuie się barwą, że 
lubi to bogactwo pęk,rości p rzyrody i umie 
też odtwarzać je z v, kukiem talentem. Jest 
w  ty cii pracach może więcej „jole dc v iv re “ 
niż głębi odczucia — aie jest też przede wszy st 
kic-m ó w  czar pogody i radości, który sprawia 
że obrazy te pociągają i z d o b y w a j sympatję 
widza.

Orygmalnieiszą nutę niż piękna ale nie 
co już opatrzona maniera impresjonistyczna 
p. Mtnkiowiczowej wnoszą kompozycje i 
studija p. Reginy Szyrajew . P ierwszeństwo 
przed wietlcienr' Kompozycjami uddafibyśmy 
może małemu szkicowi „w  jesiennej m gle" 
pełnemu głębokiego uczucia i w yrazu  w ydo­
bytego doskonale proStemi środkami k ilku ! 
barw i linji. Z  kom pozycji na pierwszeni 
miejscu wymienić trzeba „rak w  raiu" obraz 
zarówno piękny w  rysunku jak ogromnie mi­
ty w  jasnym pogodnym kolorycie, a puży- 
tem ujmujący czarem dziecinnej fantazji. P e ­
wne zastrzeżenia budzi rysunek innych kom­
pozycji, ale bądź co* bądź są to wszystko pra­
ce poważne, zasługujące na uwagę.

(C d. n ).
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Dorn, w fclóryrti Dickens mieszkał kiedyś w Londynie przez szereg lat, zamieniono 
teraz na muzeum jego imienia.

Rycina nasza przedstawia kominek, który kiedyś stał w jego  pokoju, a który tak 
ciekawią, opisał Dickens w swbjej powieści „K lub Pickw ickor’ .

D€»?iśs!fi i  b a id i swmą 
wkrocsi?! na powiatu 

s@ltals!ti@sc».
W walce z policją postrzelił przodownika^

Za trzecim zbiegłym  bandytą zarządzono 
poszukiwania

W  czasie strzelaniny lekkie rany odniosło 
kilka osób z pośród licznych jarm arkowiczów 
przechodniów.

Aresztowania M .
(<1) Pomocnik piekarski, Rudolf Wiszniewtski, 

iczący lat 18 zaim. przy ul. Lw ia 11, na szkody 
Kazimierza Lenarta, zam. przy ul. Skarbkowskiej, 
skradł portfel z pieniądżirti i doicumentatni oraz 
srebrną papierośnicę. Wiszniewskiego za to are- 
sztowalno: Również do aresztów policynyich za
kradzież dostała się Marja Dą.bro\vskai, licząca 23 
lat, zamieszkała przy ul. Szeptytkic-h 29 oraz 'Ste­
fan Kowal z Lubienia, który skradł sztuczkę płót­
na, 'stanowiącą własność Iika Kaniaka.

Aresztowano też wczoraj ‘Nata-lję Owczarową 
liczącą 33 lat, z Bortnik koło Bobrki Ona przez 
pobicie dopuściła się zbrodni ciężkiego uszkodze­
nia ciała na osobie Tekli Bożek, zam. przy ul. Sta 
rotandetnej 7.

Za Włóczęgostwo zas aresztowano 18-letnie- 
go KaTola Kiszczyja, a za nabarczywe-źebi atetwo 
'Aiireda Biesiadeckicgo, tat 50, W asyla Kosa, lai 
73 i Andrzeja Bugijenika, lat 54.

y r M |g r - 7 r - ,  -  a r r s a

Ź sali szpitalne).
(di) Pogotowie ratunkowe wczoraj do szpitala' 

lowszecłmego przywiozło Annę Kłos. Jest to do­
za leży ni realności przy ul. Zamarstynow-skiej 21. 
która usiłowała odebrać sobie życie przez otru­
cie. Z powodu zatrucia również do szpitala tego 
przywieziono Zofję Pietruszewską, liczącą lat 18, 
uczenicę Szkoły gospodarczej w Snopkowie, za­
mieszkałą przy ul. Grottgera 6. Ta przez pomyłkę 
uapiłai *ię trochę werónalti.

NS łdżii szpitaliicin spoczęła też wczoraj Zofja 
Baczyńska licząca lat 37, zamieszkała przy ul. 
Sieniawskiej 11. .Maż icj .Michał, z zawodu mu­
rarz, wszczął z nią awanturę, w  czasie której po­
bił !ą  dotkliwie, powodując u żony ciężkie uszko­
dzenie ciała. Natomiast nie wiedzieć g-dzie i z ja­
kiej przyczyny ciężką ranę otrzymał Wincenty 
Stuczyński. liczący 42 łata, zamieszkały iprzy pia- [ 
cu Benedyktyńskim.

D w a  S A 7 .
'(d) Ubiegłej soboty w składzie farb M. Schei- 

neia przy ul. Gródt-ckiej 51 powstał groźny pożar. 
.W! jednej chwili cały sklep stanął w  płomieniach. 
Paliły się różne farby, oleje, benzyna; terpentyna 
iid. Na miejsce przybyła zaaiaimowąina straż po­
żarna pod komenda zastępcy naczelnika p. Spa- 
czyńskiego. Akcja ratunkowa trwała prawie całą 
gadzinę to też wskuteż tego przez ulicę Gródec­
ką me kursowały tramwaje, lecz liaiją okrężną 
przez ul. Sykstuską f  i Leona Sapiehy. Szkodą w y­
nosi kilka tysięcy złotych. Policja prowadzi do­
chodzenia ceiein ustalenia' przyczyny tego pożaru, 
który mógł spowodować fatalne następstwa w  
tazie eksplozji benzyny.

Drugi pożar miał miejsce w realności przy ul. 
KleparowskieJ 21. Tu Melania Ta rapa ta, służąca 
u kupcu Samuela Bomsa, odlała się do piwnicy po 
mięso. Zapaloną świecę postawiła oma1 nai worku  
Od rńef zajął się worek oraz w pobliżu będąca 
ś jiąna z deisek. Nu krzyk przestraszonej Tarapaty 
zbiegł1 się donułwnięy. i zanim przybyłą Straż po­
żarna Ogień zlokalizowali i ugasili.

(d ) W czcra j zav iedom i.n o  władze 
lwowskie, że ubiegłej soboty słynny bandyta 
Domański ze swoją bandę z Wołynia poszedł 
w kierunku południowym ku Mołopalsce 
W  powiecie Hrubieszowskim stoczył on 
walkę z policją, poczem wszedł na teren po­
wiatu sokalskiego.

W  czrsie posuwania się na południe, 
Domański ze swoją bandą, li z^cą około 20 
ludzi, zatrzyma! się obok gminy Wasylćwka 
na futorze Jermoły Lińsuiego. Gdy o tern 
dano znać policji, starszy przodownik policji 
Baczyński ściągnął policjantów z okolicznych 
posterunków i na cze 'c  tych udał się w po­
ścig. W reszcie  za bandytami dotarł do \Va- 
sylówki i tu począł przeprowadzać formalne 
ob lężen ie fuioru. '

Bandyci lednak ze swoich kryjówek

(d) W czoraj przedpołudniem w  sali Insty­
tutu ' technologicznego odbył się w iec lokato­
rów  Iwowsk.ch w  sprawie powstrzymania pod 
w yżk i czynszów  na czas ściągania podatku na 
rozbudowę. W iec. na którym tłumnie żebrali 
się lokatorzy, zagaił dr. Dręgiew icż, prezes 
'Towarzystwa ochrony lokatorów, poczem

pocię li strzelać do policjantów. Gdy Baczyń­
ski śmiało na czele obławy atakował bandy- 
'ów , : ostał postrzelony przez samego Dnmań- 
skieg . Wskutek ciężkiej rany, jaką odniósł 
Brczyński, policja chwdowo zaprzestała strze­
lać, a wtedy Domański ze swoją bandą o- 
puścił futor Lińskiego i wszedi w o .cl czne 
lasy.

Inne posterunki za\ adomiły powiato­
wą komendę policji w Sokaiu. że Domań.ki

jrzewodniczącym  zebrania, wybrano Aszke 
nazego, sekretarzem zaś p. Grygiąszewskiego 

Obszerny "eferąt o stosunkach mii-szka- 
niowycl. i ciężarach lokatorów y  y, głosił p. Bo 
zański zaś dr. D ręgiew icż ref er .wał sprawę 
wstrzymania podwyżki czyn szów .v -■ 

l,~W  czasie dyskusji zabierali głos: dr. Bal-

W iec lokatorów m. Lwowa.
Spi awa i»st?zf maila ps it^ lk l znyaszcw.
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:en, Feil, Sobolewski, inż. Feuerstein, dr. Hol- 
nder i dr. Bron. Honigir.an, poczem uchwalo- 

.o rezolucję tej treści:
„O gólny W iec lokatorów m Lw ow a bio- 

ac pod uwagę obecne ciężkie położenie eko­
nomiczne kraju —  zw łaszcza w  miastach —  
niskie płace robotników i urzędników, silne 
bezronocie. oraz zastój w  handlu, przemyśle i 
rękodziele —  żądają wstrzymania wzrostu 
czynszów  na 10 lat i zawieszenia na ten czas 
przewidzianych podw yżek czynszu w  myśl 
ustawy o octu omie lokatorów.

W iec w zyw a  posłów m. L w ow a  o posta­
wienie odpowiednich wniosków  w  Sejmie i pu 
leca zarządow i Tow , ochr. lok. przeprowa' 
dzenia tego tącania“ .

W reszde  ze względn na szczupłość sali 
uchwalono w jak najkrótszym czasie zw ołać 
w  tej sprawie zgromadzenie po dzielnicach 
miasta.

Dsiafo się to  we Lwów:
(cl) P rzy placu Maijackim istnieje sklep 

ze smarami, oliwą i benzy ą „Karpaty", któ­
rego kierownikiem był H-nryk Wachtel. Do 
sklepu tego zajeżdżali prawie wszyscy szo­
ferzy lwowscy 1 warszaws y, zaopatrując się 
tam w be zynę. Wszystkich jednak dziwiło 
to, że kupowana w „Karpatach" benzyna 
bardzo szybko « ' chodzi, toteż niektórzy po­
stanowili całą rzecz wybadać i w reszcie 
przyszl do przekonania, że personel w „K ar­
patach grubo ich przy sprzedaży oszukuje.

Ubiegłej" soboty w  czasie kupowania 
benzyny, właścic e!e dorożek samochodowych 
o. B dmrski i  Zadorożny zd o d li zabrać 

,,edRą bankę, którą m ierzona :m benzynę, 
j (joczem stwierdź li, że ona je ct o pojemno-

h  w sklepia „Karpaty* *.
ści 8 kilogramów zamiast dziesięciu. O  t n) 
oszustwie oni w ;az z p ezesem  związku p 
J. Daschkiem dali znać policji.

Przt p owadzone dochodzeni a wysozacy^ 
że w sklepie „Karpaty" były trzy bańki bla- 
sza e do mierzenia benzyny z podwójnym 
dnem, ws1 utek cze^o zawierały w sobie me 
10 kg., lecz ty ko 8 Kg. benzyny. Stwierdzono 
dolej, że w grudniu zeszłego roku Wachtel 
kazał jednemu z blacharzy przy ul. Boimow 
zrobić w bankach drugie dno i w ten spos.b  
przez cały czes dopuszczał się oszustwa 
przy pomocy swego laboran a, Władysława 

hądks, pochodzącego z Warszawy.
Po s‘ wierdzeniu t\c.h faktów p o 'icjo are­

sztowała Henryka W achtla i lubor. .oiąa a.

Poiwięceaie fmslamc po$ 
keściól w ZaEiiarsSynofcie.

(df) Dzięki staraniom O O . Kapucynów  
obecnie przystąpiono do budow y koścrcła 
w  Zeniarstync wie. K ośció ł ten powstaje dro­
gą  składek i n iezwykłej ofiarności mieszkań­
ców , h tó ią  to a k c j}  Heruie niezm ordowany 
działacz ks. gwardian A l ksander Ch-nu a. 
W czoraj rano w łaśnie odbyło  się pośw ięce­
nie fundam entów kościelnych, dokonane 
przez ks. infułata Czajkowski-go.

Caiy plac budow y obok  drewnianej 
kaplicy przy g łów nej drodze dzięki ks. dr. 
Panasiow i przystrajano w  wysokie maszty, 
zieleń i chorągw ie na tle których dom ino­
w ał pięknie przybrany ołtarz. N a  miejscu 
zehraL się proces,e z Zam arstynowa i Kle- 
parowa, a dalej przybyły ze sztandarami 
ochotnicze straże pożarne z Zamarstynowa, 
Lw ow a , K leparowa, Zniesien.a, Hołoska W iel- 
k ego  i Hołoska M ałego. Przed  ołtarzem  za­
siedli: w ojew oda  dr. Garap*ch, starosta lw ow ­
ski radca Źeieski, dr. Henryk Baczewski, 
ks. C  esław  Szubert, prow incjał O O . Kapu­
cynów  z Krakowa, ks. gw ard jan  Chmura, 
ko.nisarz polic i Bata, przedstawiciele gm iny 
i zaproszonych organizacji, wreszcie dokcła 
zebrał się olorzym i tłum obyw ate li Zam ar­
stynowa.

Pośw ięcenia kamiennego w ęgla  doko­
nał ks. inf. Czajkowski, a następnie odpra­
w ił uroczystą sumę. Kazanie w yg łos ił ksiądz 
prow incjał Szubert. W  czasie tej uroczysto­
ści zbierano do puszek datki na dalszą bu­
dowę, która w ym aga znacznych funduszowa

Fotograficzne zdjęcie z tego  pośw ięce­
nia zamieścimy w  sobotnim  Dodatku ilustro­
wanym „W ieku  N ow ego*1.

%-xąnapafóy na Mitach miasta,
(d )  Ulicą Zieloną przed godziną 10 

w ieczór przejeżdżał wózkiem  S lomon Rei- 
sler, kierownik tarlaku „L ign op an “ w  Ko- 
zieinikach, położonych za Zieloną rogatką. 
W  trakcie tego dwaj nieznani osobnicy za- 
opntr-eni w  patki, usiłowali zatrzymać konie. 
R< isler jednak szybko zorientował się w  sy- 
tiaeji, zaciął konie i zdołał odjechać w  kie- 
unku rogatki. Zaw iadom iona o  tym fakcie 

poneja w drożyła  dochodzenia,
Drugi napad w ydarzył się ubiegłej nocy 

na ul. Z aro e r s t y n o w  s k i oj. Tu trzech niezna­
nych osobników  napadło na przechodzącego

Jó da  Kosińskiemu, rzeźnika, zamieszkałego 
w  Zamerstynowi. i. Jeden z napastników Ko 
s.ńskiego pchnął nożem, zadając mu głębo­
ką tanę którą opatrzyło mu P o go tow ie  ra 
tunkcwe.

Polar w Jaw&reme,
Zemsta za Konkurencję handlową

(d )  W czoraj w  nocy w  Ja » o row ie  w y 
buchł groźny pożar, który m ógł przybrać 
wk ikie rozm iar} i wyrząclz ć n iepowetow ane 
straty, gd yb y  nie rychła akcja ratownicza 
ze strony m ieszkańców oraz straży polarne;. 
O to  nagle na przedmieściu „Nakoneczne 
poczęła się palić szopa Mendla Mnndscheina. 
O gień  wnet prz rzucił się na jego  <;o*i mie- 
s kalny, od którego też w  sąsiedztwie zeją 
Q.ę dom Hryńka Hudeca. O bś dom y d o ­
szczętnie s;ę spaliły.

r olicja w  sp.aw ie tego  pożaru prze­
prowadzka zaraz dochodzenia, które w yka­
zały, że pożar powstał skutkiem podpalenia. 
Przyczyną tegoż była złość i zemsta, które 
w ytw orzyła  konkurencja handlowa Mendla 
Mondscnei la z kooperatyw am i handlowem i 
po wsiach.

Morderca zaprzecza. Konfronta cja. Matena} do 
w odow y. Rozprawa odbęuzie się w jesieni.

(? )  Morderca Antonio Gregori, który w  Ge­
nui zamordował w celach rabunkowych panią 
Benvenuto, dostał się już, jak o  tom donosili­
śmy uprzednio, w  ręce sprawiedliwości

Obecnie odibywa się prze,słuchanie zbrodnia 
rza. P rzy jazd  jego do Genui (jak wiadomo, a- 
resatowarao go w  Mediolanie) odbvl się w w a­
runkach dość spokojnych. Gregori był skuty. 
T ow arzyszy ło  mu dwóoh uzbrojonych poli­
cjantów. Kiedy wysiadł z  wagonu i zobaczył 
ma percnic tłutn ludzi, zaw oła ł: „O czekiwali­
ście tutaj, aby zobaczyć mordercę, ale, w ierz­
cie mi, że macie przed sobą człow ieka niewin­
nego".

W  ślad za Gregorim przyjechał do Genui 
mediolański adwokat. -Rugach, którego wysłała 
rodzina Gregoriego.. Mia! om dłuższą konferen­

cję z  sędzią śledczym i zażądał aby psychiatra 
natychm!ast zbadał sram um ysłowy 'ego kh- 
jenta.

Adwokat tw ierdzi, że G rego^ nie może być 
odpowiedzialny za swoje czyny, ponieważ elio 
ry  jest na lues, używ a środków ogiupająeych, 
jak motrfin-ę, kokainę, przyczom jest wiadoanem, 
że ż y ł w  warunkach wprost anomalnych.

W  pierwszym  zaraz dniu rozeszła się po­
głoska, że G regori powiesił się w  celi aresz­
tu śledczego. Pogłoska ta okazała się niepraw­
dziwą. Mimo to -dodano w ięźniowi specjalnego 
dozorcę, który siedzi p rzy nim w  celi.

.Podczas przesłuchania sędzia śledczy skon- 
fromtoyvaił Gregorila z jupiileraum ^Powołano 
wszystkich znacz nie jszych w  Genui jubilerów ) 
Joden z  nich poznał G regoria i powiedział, że 
kupił od niego naszyjnik. '(Klejnot ten rozpozna 
no następnie jako własność pani Bęnveaut*i6

W  chwfll, kiealy jubiler go poznał, Gregori 
dostał szoku nerwowego, lecz rychło się uspo­
koił, poczem ośw iadczył, że świadek kłamie.

Przesłuchania i konfrontacje trwają dalej.
Poszukuje się też ow ego Niemca, o  którym 

ciągle wspomina Gregori, że wynajął mu sw ój 
pokój na czas swego wyjazdu i że to tamten 
zam ordował panią Benyemuto. Do cw aameziienia 
tego człowieka sędteia śledczy nie przywiązuje 
jednak żadnego znaczenia, bo się już przekonał, 
że Gregori usiłuje tylko odwrócić od siebie u- 
wagę. Istnieją zresztą tak niezbite 'Dowody o 
winie Oregoria, ż e  możnaby już teraz zamknąć 
śledlzriyo. M in o  to trwa oni®, dalej ii sędzia wzy 
wa ciągle coraz to innych świadków.

Rozprawia odbędzie się prawdopodat ni© do­
piero w  październiku.

Miis81 Uli
( ! ! )  'Pod przewodu. prez. J. Neumanna od 

było się dnia 17 bm. w ieczorem  w  sali posie­
dzeń magistratu postedżonće miejskiego koinitp 
tu rozbudowy. W iceprez. dlr. Scldeicher zabra­
w szy  głos, zdat relację z  posiedzenia państw. 
Rady funduszu rozbudowy, odbytego' entia 10 
bm w  W arszaw ie. Szczegóły,-które w  w łaści 
w ym  czasie zamieścił Wiele N ow y, należy u- 
zupełnie tern, ze na sezon budowlany od 31 
czerwca 1925 dio 30 czerwca 1926 r. przyznano 
50 ndljomów ogólnych krediytów na rozbudowę. 
M iedzy nlnd mieści się kwota, przyznana m

*
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krcd^trtr <£a uw^tftL. K redyty wypłacone ba- 1 wk w  paóstwmwym funduszu budowlanym na 
<% CZęścaowo. jRii to w  bieżącym foku, już to sezon teraźniejszy; w  kwotae tej mieści się już 
z  wiosną f. 1926. i suma 1 miii}. 300 tys. zł. uchwalona na posie-

D ‘•ąa ZKfcseouo z caJei Polski 50 podań o ' ciznin w  dniu 17 fen dla- 19 petentów, ktorycn 
kredyry, m iędzy mmi znachottzs sfię 14 podań ; prośby referowali pp: rad  ifaiernac-ki, prof. Ma
z e  Lw ow a, Z nich z*Satw aaio przychylrrc na 
L w ów  poditiń 9 r*-ł%cafji|i sumę 468 000x1, nad­
to udziekma gnanie fn L w ow a  na rozpoczęcie 
bud® w y  pawilonu naes^kalnego sumę 200.000 
zt. Reszia podań zesranie w  najbliższym czasie 
załatwienia..

Z zestawienia dowiedziano się, że komitet 
rozbudh-wy m. Lw ow a odstęp łf dotychczas. Ran 
koud'(Jcspoda.! stwa Krajowego- podań o po­
życzkę na łączny sumę około 3 mili. 500 tys, zl 
a zaiem pr*wito na tyie, de wynosi udział' Lw o

takiewkrz i inż. Majewski W  podairach wsiro 
umianych 19 petentów przeważają prośby o 
kredyt budowlany na wykończenie domów.

Zastępca cJyr. lwows. oddziału Ranku Go 
spedarstwa Krajowego p. Mal-czyński prze-d-sta 
wił tok załatwiania podań przez lw ów . oddział 
Banku Gosp. K-i $•> podnosząc, że t  42 podań, 
które Jlotgid- otrzymał od miejskiego IcomKeru 
rorzbnlowy, załatw ił podań 18 i oaestał je do 
W arszawy, w  oszacowaniu ma spraw 13, a 11 
spraw ma do przeglądnięcia.

1 0 -ły dzSeii r o i  p raw y.
Sprawa zaewaitny fta

feiiiSLPOŁPoMUĄ
My ki ety n, Kornaaber, jaeger, Gkss.-^aaki, i Dwernick"

p rz e «  s ą d e ® .
W sobotę ukończono wreszcie odczytyw aIstów . 

nic protokołów zeznań, jakie M ykytyn złoży ł 
w  śledztwie przed sędzią Rutką.

Przewodniczący odczyta) list pisany
przez M ykytyna do Jagera. Treścią jego jes<, czysz.yn czy  Fidak

Wizja czy rzeczywistość. 
Prokurator: Pan zeznał o Pańczyszynie 

wskutek jakichś snów. Kto się Panu śnił Pań-

skarga na niewdzięczność żydów , mimo „za ­
sług oddanych dla narodu żydow skiego1'. M y- 
kytyn oświadcza, że list taki pisał, ale komen 
tarze, dostosowane do ogólnego tonu zeznań 
złożonych w  śledztwie, pochodzą od sędziego 
Rutki.

List do insp. Piątkiewicza.
Dalej zaprzecza M ykytyn jakoby •wysy­

ła! list do msp. Piątkiewicza. List ten, które­
go  koncept znajduje się w  aktach, zawierał o- 
belgi pod adresem Piątkiew icza, a to z pow#- 
dn nieprzysyłania pieniędzy dla oskarżonego.

W  śledztwie mówił, że list taki w ysłał al­
bowiem „sędziemu na tern zależało."
Jak wypadłą konfrontacja Mykytyna z Knrn- 

haDerem?
Konfrontacja zeznań M ykytyna i Kornha- 

bera w  śledztwie przyniosła obustronne pod­
trzym ywanie twierdzeń t. zn. M ykytyn  pod­
trzym yw ał swe obciążanie Kornbabera, a 
Kornliaber, do żadnej w iny nie poczuwając się 
uznawał M ykytyna zarówno za świadka za­
machu, jak i za współuczestnika, wtajemniezo 
nego w  zamierzony zamach. Obecnie M yky­
tyn zeznania swe odwołał.

Pytania prokuratora.
Z kolei przystąpiono do zadatyania oskar­

żonemu pytań.
Na zapytanie prokuratora dlaczego o- 

skarżony żądał tak poważnej kw oty (5000 do- 
- larów ) za swe zeznania, odpowiada M yk y­

tyn,, że liczy ł się koniecznością wyjazdu za 
granicę, gdyż obawia! się ,:emsty K.nnuni-

fjolszewicy agitają za wo>ną.
W A R S Z A W A  (z ) Z  Mińska donoszą, 

że znany z czasów w ojny bolszewickiej do­
wódca Tuchaczewski, który w swoim czasie 
byl dowódcą frontu zachodniego rozDoezą, 
gwałtowną agitamę za wojną. Objeżdża on 
stacjonowane na froncie wojska i wygłasza 
namiętne przemówienia, v  których zapo­
wiada bliską wojnę lecz z k'm ona ma być 
prowadzoną —  zostav% ia domyślności swoich 
słuchaczów.

M ykytyn : Ja zawsze ich obu widziałem. 
Prok.: Ile razy się to panu śniło 
M ykytyn . Ja o tem myślałem i miafem o 

tem w izję na jawie,
Prok.: Kiedy pan się zorjentował, że to 

była wizja, a nie rzeczyw istość?
Osk.: Takiej chwili nie było.

Prok.: W ięc  pan dotychczas jest pod dzia 
laniem tej w iz ji?

'•/ Osk.: Tak.
P rzew .: A leż pan zeznał przy rozprawić.: 

że pan Koło kawiarni De la Paix nie w iaział 
Pańczyszyna i Fidyka. Gdzież tu w iz ja?

Osk.: M oże się w tedy pomyliłem.
Przew .: A le zeznał pan tak?
Osk.: Nie pamiętam. Jestem i teraz prze- 

Jtonany, że ja ich widziałem.
*' P rzew .: Ale ja się pana pytam o wrażenie 

w zrokow e —- czy  pan widział czy nie?
Osk.: Ja sobie przypominam, że w idzia-

;łem.
Jak wyglądała ,w izja zamachu.

Prok .:: Niechaj pan opisze obraz jaki pńn 
miał odnośnie do tego zamachu.

M ykytyn : W  wyobrazili mej miałem o- 
braz jaki przedstawiał zgromadzoną publicz­
ność po obu stronach ulicy Kopernika. Dalej 
widziałem, jak z tłumu po przeciwnej stronie 
kawiarni „D e la Pa ix “ , w  drugim rzędzie osób 
widziałem  Stefana Pańczyszyna i Fidyka. A 
dalej widziałem jak powóz n. prezydenta zbli­
żał się i Pył mniej w ięcej naprzeciw- w-ejśnu  
do pasażu Mikolascha, m iędzy wejściem do 
kawiarni ..De la Paix. jak Pańcżyszjm  prawą' 
ręką rzucił coś w  powietrze, a gdzie to upa­
dło, tego ja nie wiem.

Prok.: Dlaczego pan trzykrotnie zmie­
niał opis rzutu?

M yk.: Bo mnie trzy razy pytano, (na sali 
śmiech).

Pytania obrońców.
Adw. dr. Głuszktewłcz zapytuje czy  M y­

kytyn za owych 5000 dolarów- ofiarowywał 
tals®yw-e zeznan ia 'czy w ykryc ie  sprawcy?

M ykytyn : W ykryc ie  spraw-cy.
O godz. 2‘45 odroczono rozpraw-ę do dzi­

siaj godz. 9 rano. ' -.1'

Min. SlfrzyftsKi w  Ameryce.

W aszyngton 19. 7. (P A T ). Min spr. zagr. 
Skrzyński przyjechał tu wczoraj rano aa

'Swants-Soott, letniej rezydencji prezydenta 
Coo-lidgea-, witany na dworcu przez szefa pro­
tokołu oraz persona! poselstwa polskiego. W  
godzinach rannych min odwiedził sekret, sta­
nu. z którym odbył dłuższą rozmowę, utrzy­
maną w  łonie- bardzo przy jaznym. Obaj mini­
strowie wym ienili zdania -o wielkich aktual­
nych zagadnieniach politycznych.

Następnie minister Skrzyński odbył konie" 
rencją z  podsekr. stanu Greyeni i innymi w y ­

sokimi urzędnikami departamentu stanu.
Popołudniu min. w towarzystw ie szefa pro­

tokołu i członków poselstwa wyjechał d'o 
Mo-und W enion, gdzie z łoży ł wieniec na grobie 
Waszyngtona, i zwiedził dom rodzinny w iel­
kiego prezydenta St Zjednoczonych.

Następnie. min. -pojechał na -cmentarz Wj Ar- 
lington, gdlzie p-c-ckowmrił 'są polegli w  czasie 
wojny świa-towc-j żoinierze amerykańscy i z ło ­
ży ł wieniec na groble Nieznanego Żołnierza. —  
Przed grobem stanęła- specjalna warta dla od­
dania honorów. W artę tę ściągnięto natych­
miast po złożeniu poiśk-ie-g-o wieńca. W  godzi­
nach p-op-ołudniow-yełi z łoży ł min. Skzyński 
wieniec na grobie Wilsona. W ieczorem  sekr. 
Storni wyciął na cześć ministra-*8kizyńskiego 
wielki bankiet.

Waszyngton 19. 7. (P A T ) Na obicdzjć. w y ­
danym przez sekretarza stanu KO-ogga na*
cześć min. Skrzyńskiego obecni by!i- członko­
w ie Senatu, wiceministrowie i wyżsi urzędnicy 
departamentu stanu. Pod koniec obiadu sekre­
tarz stanu Kebo-g w ezw ał obecnych do w ych y­
lenia kielicha za /drów ie prezydenta St. Zjedn. 
i dostojnego gościa ministra Skrzyńskiego.

W  dniu dzisiejszym min. Skrzyński przyjął 
większą grupę dziennikarzy reprezentujących 
ogółem 2500 pism. Terasa amerykańska ujaw­
nia coraz większe zainteresowanie w izytą  mi­
nistra polskiego.



8 „ W iE K  N U W Y * N f. 7 2 )0  z dnia 21 lipcca l 9 2 i

Pod wpływem wyrzutów sumie n a  sam się zgłosił.
machu chęć zemsty na Niemcach.

(Telefonem od naszego korespondenta )

Powodem za-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, (z ) W czoraj o  3-ej ©upili na 

posterunek pofucyjny na dworcu R ów nym  
zgiosit się jakiś osobnik i w yznał, ze jest spra­
wca zamachu na pociąg pod Starogardem, dio- 
magając się aresztowania go. W  przypuszcze­
niu, rż jest to człow iek  umysłowo chory chciano 
odsitawić go Ha szpitala.) Zaprotestował on 

.przeciwko ternu i podał, że dn. 30 kwietnia pó­
źnym wieczorem  na krótko przed nadejściem 
pociągu pośpiesznego rozkręcił szyny na tok 
rze, co w yw oła ło  katastrofę. Na wieść, że po­
niosło przy tern śmierć w iele osób uciekł i kryl 
się w okolicy W iali la i Pińska, óbawjaijsje; się

następstw sw ego czynu. Jednak wkońcu w y ­
rzuty sumienia stały się dla niego tak straszną 
męczarnią, że postanowił sam oddać się w rę­
ce "władz.

Jajko dowód swego czynu pooat on chęć 
zemsty na Niemcach, któ>zy tyle z łego  mu 
zrobili, źe  postano wił w  ten sposób się im od­
wdzięczyć. -Ponieważ zeznający nie zdradza! 
zupełnie ob jaw ów  choroby umysłowej a  po­
dane przez niego szczegóły zgadzały się istot­
nie z  przebiegiem katastrofy, przeto areszto­
wano go i oddano w ręce wadz. Osobnik ów 
nazywa się Adam KupickL

Znaczna część Sejmu jest zanar-
chizowarą!

Crupa posła Duhanowicza świeci przyKładeu).
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, (z ) Sytuacja sejmowa pomimo 
niezmiennego stanowiska rządu przedstawia 
się naogół bardzo poważnie. Ze sfer chrześci­
jańsko narodowych przedostała się wiadomość, 
ja kopy rząd! miał wanać się co dloi tego', jakie 
stanowisko jna zająć w walce o reformę. Za­
pytany w  tej sprawie przez przedstawić. Ku- 
a jffra Polskiego' szef rządu, oświadczył, że jest 
to blotka lub manewr partyjny. .Rządowi obec­
nie nie zależy mniej na przeprowadzeniu re­
formy rolnej, niż wówczas, gdy z  trybuny sej-

tym projektem. Pos. Witos wyraził się o sytu­
acji ze sobotnim incydentem, że  znaczna część 
Sejmu jest poproś tu zanarch zowana, a począ­
tek ku temu 'dało stronnictwo, któremu naj­
w ięcej powinno zależeć na utrzymaniu ładu, 
porządku i stosunków prawnych w  państwie, 
mianowicie grupa posia Dubanowicza. Zda­
niom posła W irosa grupa ta rozpoczęła nad w y  
raz smutną i szkodliwą robotę, która niejako 
uprawniła żyw io ły  komunistyczne i komuni- 
zujące db uprawiania i spotęgowania swej a-

mowej wypow iedział się niedwuznacznie z a ■ narehicznej roboity.

Gin!u Polata ta sądu
Potworne tortury w Sowjetach-

(Telefonem od naszego korespondenta).
W A R SZA W A , (z ) D o Wilna nadeszły ż Mińska Krew mrożące wiadomości o 

tortu rach  w  taint. Czerezwyczajce. Ostatn o w lochach tamiejsz ch zamordowane* 
LeZ S|du ośmiu PoiaKÓW, osadzonych V.’ Czerczwycz jce pod zarzutem uprawiania dzia- 
łal. ości kontrrewolucyjnej. W iny ŻajA* mu z nich Slifc udowadniano. Najstraszniejszym 
torturom poddaro braci KossaKowsKich, Kt/ryct sErępowaao drutami, i bito nahaj- 
Kami, następnie w yłam yw ano im palce u rąk  i nóg a w  Końcu ich zastrzelono. 
Inni skazani patrzyli na te wszystkie tortur/, —  któiym poddano ich nustępr.ie kolejno 
tak samo.

Aresztowanie oszusta, *
(Telefonem od naszego korespondenta).
W ARSZAW A, (z ) W arśzawsKi urząd  

I śledczy schwytał niejahiego Kazimierza 
Ma^jana JHk-munta, ktdry popełnił cały 
szereg eszustw. W  czasie wojny z bolszewi­
k a m i by* Shiim unt p raw ą  ręKę generała  
Bałachowicza a o stanowisku jakie zajmo­
wał u r.iego mówi najlepiej okoliczność, że 
ówczesny S2ef sztabu polskiego generał 
Rozwadowski prowadził z nim poważne kon- 
fe encje. Po wojnie udało mu się otrzymać 
od jednego z ministrów Koncesję na w y ­
wóz z poznańskiego na Kresy półtora  
miljoua litrów spirytusu. Pomimo, że 
wydawało się czemś wprost niemożliwem 
nic to jednak nie szkodziło, że ów minister

wydał- mu ia i konsens. Na podstawTe tego 
papieru, Ski.munf ponaciągał cały szereg łu­
dzi na ogromne kwoty. Operował on również 
w Gdańsku, gdzie zakładał towarzystwo dia 
mporiu wełny amerykańskiej i także nabrał 

••wielu ludzi na znaczne sumy.
'  '  t -  * - .  . i . . . ,  )

ŁlMBtiJiafg &»jśfflek
■ tir«F§fFsisnM.

Fałszywy paszport. —  Aresztow an ie  10 
osób. —  Po lic ji rozpędziła wiec. 

W A R SZA W A , (z ) Wdrożone przez wła­
dze policji politycznej śledztwo w celu zli 
kwidowania bojówek terrorystycznych na ob- 
szaize Warszawy, dało między innymi ten

rezultat, će areszlaiuany Jaku Gkfattffrit Tu- 
rowie/ jBaen z terrorystów, nie Jfił fakfy-
tJZlif Turowiczem. Osobnik tego nazwiska 
mieszku w Chełmie i niema nic wspólnego 
ze schwytanym bandytą. Możliwe jest, że 
paszport został mu skradziony i że ukr, wal 
się pod nim schwytany obecnie opryszek.

Władze śledcze rozciągnęły ścisłą ob­
serwację nad całym szeregiem podejrzanych
osobników. —  flresztuU!aiio 9 osób, których 
nazwiska jednak są fr^ym ane w laiemnky.
Na wczoraj był zwołany, wielki wiec k mu* 
nistyczny, na kiórym mieli przemawiać Pry- 
stupa i Skrzypa, lecz policja, wysławszy sil­
ne oddziały, —  rozpęd iiła  wiec, aresztując 
przylsm IS -sfu  liaigutałłciV2RlBjszyeh ucie. 
siników.

IrillalSioissi.
W  lipcu 192ó

Jarm arK . Sensacją ubiegłego ty­
godnia był jarmark z Ułaszkowiec, który z 
całym przepychem wschodniego rwetesu i 
różnych sprośnych kupieckich krzyków zje­
chał na 3 dni do raszego grodu. Obroty  
nienadzwyczajne, ogólna stagnacja spowo­
dowała, że najwięcej zarobiła gmina, prze­
praszam straciła, będąc zniewoloną do oczy­
szczenia miasta po jarmarcznym tłumie, źre ­
bięta były w  cenie od 4- - 6 -dolarów, bo u 
nas liczą i płacą dolarami. Sztuczny kouik 
wielkości źrebięcia kosztuje grubo więcej.

W y d z i a ł  p o - w i a t o w y  raczy 
łaskawie przed,tawić się społeczeństwu w  
formie choćby jednej drogi przez sienie na­
prawionej, albo czegoś podobnego. Zdajemy 
sobie sprawę, że z braku funduszów wydział 
jest skazanym na bezsenność, ale poeói w  
takim razie oodobna instytucja istnieje ? Je­
den człowiek, pan sekretarz Glodt niczego 
nie poradzi, jeśli am rząd nie zechce wy­
płacać dodatków podatkowych, które po­
biera dla samorządów ani apatyczne społe­
czeństwo nie pomoże Wydziałowi.

A p e l  d o  M a g i s t r a t u .  Bolączką 
miasta jest brak miejsca postoju dla prze­
jezdnych fur. Dotychczasowe praktyki w  tym 
kietunku doprowadziły do zanieczyszczeni 
ulic i z tern związanego bałaganu. Czczigo- 
dni ojcowie grodu zechcą może kiedyś ze­
brać się gromadnie i wybrać ostatecznie 
miejsce dla fur. Zwracamy uwagę, że na ra­
zie możnaby je umieścić na gruncie kupio­
nym od rabina

R ó  i n e ,  Operetka „Nowości" z Kra­
kowa pod dyr. f iławskiego zjechała do Czort 
kowa i w  czwartek wystawiła „Maricę“. 
Sukces doskonałego zespołu był duży i za­
robek wcale nie mały. P. Pilarski (junior) 
jest ulubieńcem tutejszej publiczności od 
dawna. P. komendanta PP . prosimy o za­
rządzenie w  kierunku dopilnowania godzin 
policyjnych w  nocy, we wszystkich lokalach 
publicznych. Dotychczas podobny nakaz do 
jednych się odnosi, a do innych nie. W  so­
botę i w  niedzielę dero footbailowe Sokół 
ze Stanisławowa gra z Czortkovią. ii.

iaK onalai ruwMinastępca tronu
O wypadku automobilowym rumuńskie 

go następcy tronu, 
spondent:

donosi nam nasz kore
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11-tsr dzEeA
Rozprawa poniedziałkowa rozpoczęła się 

o godz. 9‘20. Zainteresowanie bardzo słabe. 
L a w y  dla publiczności uo po łow y zaledw ie za 
pełnione.

Rozprawa rozpoczęła się zapytaniami o- 
broncy dr. Landaua do osKarżontgo M ykyty- 
tyna, który udzielał niektórych, zresztą nie­
istotnych, wyjaśnień w  sprawie złożonych 
przez siebie zeznań.

M iędzy innemi M ykytyn  na zapytanie o- 
brońcy, c zy  miał wrażenie, że Kornnaber w ie 
rzy ł w  jego opowiadania, odpowiedział, że me 
wątpliw ie w ierzy ł w  prawdziwość jego słów.

Przew odn iczący: Na jakiej podstawie pan 
tak sądził.

Iskarżony: Bo słuchał w szystkiego z za- 
inaeresowaniem.

Na zapytanie obrońcy, dlaczego choć M y ­
kytyn z ło ży ł szereg zeznań w  sprawie sto­
sunku Pańczyszyna do Bagińskiego i W ieczór 
kiewicza, oraz wykonanego przez nich zama­
chu, w  protokole zeznań w  śledztw ie tak mało 
jest o tern wszystkiem  m ow y —  oskarżony o- 
świadcza, że w  tej sprawie w  śledztw ie w ła ­
ściw ie go nie pytano.

Obrońca: Skąd pan w  swoich zeznaniach

Ks ążę jechał wraz z adjutantem, pułk. 
Condescu drogą Ploesti-Campina. Z  przeci­
wnej strony nadjechało au o, prowadzone 
przez dyrektora bukareszteńskiej f lji , Fiata". 
Z  powodu mgły kierownicy spostrzegli nie­
bezpieczeństwo dopiero w ostatniej chwili, 
gdy ju i niepodobna było się wyminąć. Oba  
auta wpadły do romu i rozf zaskały się w 
kawałki. Z jadących jakby cudem, nikt n a 
doznał szwanku, poza drobnemi obrażeniami. 
Książę Karol wyszedł z przygody zupełnie 
cało.

Proees aRfuftl o utrasewi 
n o g ® .

(? ) Ubiegłych dni odbyła się w Paryżu 
sensacyjna rozprawa sądowa. Jako epilog 
procesu, wytoczonego paryskiemu towarzystwu 
automobilowemu przez z.taKom ilą art stkę 
.eatru Porte Saint-Martin, Dcnisse Haber.

Przed paru miesiącami jechała pani 
Haber autem, które z powodu niezręczność 
szofera przewróciło się. Z pod auta wycią 
gnięto ją ze zdruzgotaną nogą, którą w na­
stępstwie tego tragicznego wypadku trzeba 
było amputować.

Znakomita artystka opuściła w sześć 
tygodni później klin kę o kulach, postarzała 
przed czasem wróciła do swego mieszkania, 
lecz już nie wróciła na scenę. Jako kaleka 
zrezygnować n.usiała z dalszej karjery sce­
niczne1'.

Zaskarżyła Tow. automoU:lowe żądając 
odszkodowania w  kwocie I rnljona fr. Nn 
rdzprawie sądowej obecni bj, ii najznakomitsi 
aurorowie dramatyczni, mnóstwo przeBsta 
wicieli świata aktorskiego : wielu wielbicieli 
talentu znakomitej artystki. Sąd przyznał 
tylko 200 tys. fr. odszkodowania.

rozprawy.
w ziął w yraz  „-wmurować", który często się w  
zeznaniach pana pojawia, a odnosi się do 
Dwornickiego, Giasermana i innych?

Oskarżony: Słyszałem  ten w yraz  od pro­
tokolanta lub sędziego śledcztgo.

W dalszym  ciągu chodziło o wyjaśnienie 
w  sprawie zeznania co do Łotockiego i rozmo 
w y  z nim, po której M ykyttyn  w yraził się 
„S tefcio coś dziś zrobi". Oskarżony odpowia­
da, że rozumiał to w  ten sposób, żc Pańczy- 
szyn wykona swój zamiar amo w  Złoczow ie, 
dukąd pojechał Prezydent Rzplitej, albo w e 
Lw ow ie.

Pon iew aż obrońca podniósł, iż protokół 
rozpraw y w  pewnym miejscu nieściśle przed­
stawia zeznania oskarżonego, wyoucha na 
tern tle dyskusja między obroną a prokurato­
rem.

Następnie stawiali zapytania obrońcy dr. 
Dattner i dr. K lbltz, z Których p ierw szy inda­
gow ał oskaiżonego w  sprawie zeznań jego o 
Kornhaberze. Z  wyjaśnień oskarżonego w yn i­
kałoby, że Kornnaber w  konferenciacn z nim 
prowadzonych brał w ogóle udział mały i ra­
czej milcząco się zachowywał, a inni mówili.

R czp iaw a  trwa dalej.

K roa?Sa b ieżąca
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH, 

TEATR WIELKI;

Foniedżiafók 20 , .Dziewczynka" (Modi) ope­
retka.

Wtorek 21 „Ostatni walc" operetka).
Środa 22 „Dziewczynka z 1001 nocy!,, rapci et.
Cz-.vp.rtek 23P,Lyzisfrata" operetka (wzno­

wienie).
. Piątek 24 „Łylzistrata" oper o tka1.

Sobotai 25 „Księżniczka Ollaia" operetka,.
Niedziela 26 „Kobietki szampańskie" operetka

TEATR N O W O iC a

PoniediziaJck 20 „Dzień i noc" legenda drani 
w 3 akt. Anskiego.

Wtorek 21 „Dzień i noc“ legenda) drami, w, 3 
akt. Anskiego.

środa 22 „Dzień i noc" legenda; dram. w 3 ak­
tach Anskiego.

CzwarteK 23 „Dzień i noc" legend, dram. w  
3 akt. Anskiego.

rs- ftr 111 ppirtyl!
P łaszcze  gu m o w e  jedw abne , im pregno* 
w ane, kurtk i'skórzane, obuw ie, k ap e lu ­
sze. bielizna dla Pań  i P an ów  a ia jjk o -

rzystn "@ jj w znanej firmie '!°49

f j M w l s a p  s i a u n e  parn lka i. 5

„Dzień i noc" Anskiego. P ierw sze dwa przed 
stawienia wypełn iły w idownię po brzegi. A rty ­
ści z  j»p. Gorczyńską, Kw iatkiew iezową, A d ­
wentowiczem i Justjauem na czele byli przed­
miotem owacji, jakich L w ó w  nie pamięta. R e­
cenzję z  prem iery dla braku miejsca zmuszeni 
jesteśmy odłożyć dlo następnego numeru.

W IADO M O ŚCI OSOBISTE. Dowiadujemy się, 
że p. dr Rudolf CMcrman ze-stal wpisany na listę 
adwokacką z siedzibą we Lwowie.

SPIS B IBLIOTEK  I CZYTELŃ. Oddawaj#
odczuwano jiu* w  Polsce brak danych statystycz­
nych c o  do ilości istniejących w Polsce bibliotek 
i czytelń lnisblfcziiych. Bralk *en szczególnie odiczu- 
waly sfery wydawnicze, dziennikarskie i literaci' 
kie. Nie mając bowiem spisu bibliotek i czytelń, 
sfery wydawnicze, administracje pism itd. nie mo- 
gty nawiązać bezpośredniego kontaktu z najgłów­
niejszymi) konsumentem wydawnictw, jakim są bi- 
biljotcki i czytelnie. To też z zadowoleniem należy 
powitać inicjatywę Redakcji SpLn Bibliotek i Czy! 
tein,, która przystąpiła własnym, nakładem do w y­
dania szczegółowego spisu, istniejących na tere­
nie Rzeczypospolitej Polskie] iA-śj-otek i czytelń. 
Spis ten ukaże się vv najbliższym czasie I w  inie- 
icsic wszystkich biblfotek i czytelń loży, by jak- 
niaiiiprędżej zakomunikowały swój aicłre9 redakcji 
Spisu Bibliotek i Czytelń w  Warszawie, Al. Jero­
zolimskie 93— 29.

Z SOKOLA MACIERZY. Zlot Cnmnrowskl 
dzielnicy mazowieckiej w  W aiszaw le odbędzie się 
w dniach 15 i 16 sierpnia br. gdzie nie może i me 
powinno braknąć uczestników naszego gniazda. 
W zywam y wszystkeh naszych Druhów I Druhinie 
do bezzwłocznego zgłoszenia w  kancelarii w go­
dzinach urzędowych udlziału swego i członków 
swych rcdlzin w  wycieczce na ten zlot, eófeie 
otrzymają szczegółowe informacje Druhinie i 
Druhowie ćwiczący, zgłoszą się w  środę dlnia 22. 
bm. przed godz. 7 wiecz. w  kancelarji. Od <tm„ 
tego rozpocznie się w  dalszym ciągu raaiuka ćwi­
czeń zlotowych w godzinach między 7—9 wieczo­
rom w  gmachu Sokoła i odbywać się będzie co­
dziennie.

„S k a ła "  urządża w  niedzielę dn 26 bm. dla 
człioiiików i Lch rodzin wycieczkę do Dobrc- 
staii. W p isyw ać się można oodzień od 7--9-ei 
wiiecz. w  kancelarji stów., gdzie się też bliż­
szych Informacji udZiela. Zbiórka o g. 6.40 ra­
no przed! dworcem, odjazd o  7.40.

PA M IĄTK O W A PUBLIKACJA. Na rok bie­
żący przypr.da 250 rocznica wyprawy armji ture­
cko - tatarskiej potd wodlzą lbrahiimia Szyszmana 
na Polską a zarażeni rocznica pamiętnych epizo­
dów rycerskiej obrony szeregu zaników podol­
skich, jak Trembowli, Miikuliniec, Zaiłozieei W i- 
śniowca, Brzeźan, Pcdhajec, Zawałowa uwieńcza 
nycli 4. sierpnia 1675 r. pemiętnem zwycięstwem 
króla Sobieskiego na polach lesiemokich pod Lw o­
wem. Tarnopolska Organizacja Narodowa pra­
gnąc uczcić tę pamiętną w  dziejach Podola rocz­
nicę, rzuciła myśl wydania pamiątkowego opisu 
wojewódiztwa tarnopolskiego, któryby dawał o- 
braz przeszłości tej ziemi a zarazom przegląd bó-'=ł"  ‘ 
gato ilustrowany jej naiceltliejszych zabytków.
Dla zrealizowania toj myśli utworzył się w  Tar­
nopolu pod przewodu, wojewody p. dra Ł. Za­
wistowskiego komitet, który uprosił dra Al. Gro­
towskiego i konserw. B. Janusza do opracowania 
tej publikacji. Dzięki przebogatym zbiorom dra 
Czołowy,kiego praca nad wydawnictwem postąpi­
ła o tyle, że dla uztipetnienia jej postanowiono 
z dniem 22 lipca ohj*;5d‘ województwa tarnopol­
skiego. Komitet zwraca się do władz i osób pry- 
watnjTcii z prośbą o udzielenie cl spedycji uła­
tw ień w  przeprowadzeniu jej zadań a zalrazem 
apeluje do wiszysikioh o łaskawe nadsyłanie na 
ręce p. wojewody tarnopolskiego zdjęć zamków, 
dlworów, kościołów, cerkwi i innych zabytków.

Komltot obywatelski Nadzwyczajnego Zja­
zdu ogól no -puńo t w  o w  ego straży pożarnych, 
o d b y ł dnia l i  bm. końcowe posiedzenie, na 
którem sekcja finansowa wykazała czysty do­
chód, z odbytego Zjazdu, w  kwocie około 4 ty­
siące zł. Kwota, powyższa ustanowiona zosta­
ła jako zakładu w y  fundusz zapom ogowy dla 
wdów i sierót po członkach ochotniczej straży
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ogniowej „Sotó>E“ i koilctojny- ochotnicze] stra­
ż y  ogniowej, którego kuratorem ma oyć  kaz- 
ctorazmyy prezes ochotniczej straży ogniowej 
„Sołcot’. P rzy  tej< sposobności w yraża  -Komi­
tet serdeczne podizięfeo-waiiie Komeudzi-e miaista 
i  komendzie policji za okazaną, pomoc, iateoćeż 
caŁmu społeczeństwu, które przyczyn iło  się 
hojnemt datkami do założenia pow yższego fiui- 
duszoi

(d) Kradzież w templnra. Ubiegłej soboty 
w  templuru przy u l Żółkiewskiej, byt Dawid 
Stricer, kupiec, zam.. przy uh Źródlane' 1. 7t. 
:W cza-sre, gdy wycnodzit,. ktoś ero w yją ł p-wt*

STusznie twierdzono przed zawodarm W ęgr 1 
— Polska, że sytuacja naszej reprezentatyw ki by 
fe, niezmiermir trudna: w  razie wygranej, nasze*
honor nie wielki po haniebnej kiesce Węgrów w  
SztokiKylnae —  w  razie przegranej podw pny diy# 
honor. I skończyło sic tą drugą cwentnaJn cec ią .

Polska przegrywa piąte z łcoleji mrędzypaid 
stwowe zawody z- Węgrami w stosunki 2.0, po­
garszając tern i tak już smutny dctychiczaserwy 
bilans brametc z 13:0 na 15:0 na naszą niekorzyść.

Wiiia przegranej Polski leży bez warunkowo 
po stronie kalpitana związkowego p. T. Ku.chara. 
Jfi-otzntf mieć wysokie wyobrażenie o Klane dritr 
żyny swego klubo —  nie można iedinak zapomi­
nać o tem, żc y Ptrlsce są leszcze !mte drużyny, 
które uległy mistrzowi Polski zaledwie w  stosun­
ku jednej bramki, a nawet osiągnęły remisowy w j  
nik, że zatem o różnicy klasy uaiwcl mowy być 
nie może —  a iłasłępme, że w Polsce są  gracze 
lepsi ad całego szeregu poszczególnych graczy 
Pogoni.

Jako r e p re z e n ta n tk a  P o ls k i w y s tą p iła  w i ę i  
f o g o ń ,  w zm o c n io n a  je d y n ie  K a c z o r e m  i G ie r  as on* 
z W is t y  M /m o, ż c  z e s p ó l s k ła d a ł s ię  a ż  i  ?  g r a ­

c z y  t e g o  S a m eg o  klubu  —  p>rzedstaw ;a l c a to ś ć  nie 
jedm ołitą, b e zp ia n o w ą , iiic  zd o ln ą  d o  p rz e p ro w  ar 
d zen ia 1 a k c ji o fe n s y w n e j,  a  o g ra n ic za ją cą : s ię  ied 
n ie  do  p a ra liż o w a n ia  ru c h ó w  w ę g ie r s k i cii g o śc i. 

N a jle p s zą  c z ę ś c ią  d r u ż y n y  b y tu  o b ro n a  tj. b ra m ­
k a r z  i ob a j o b ro ń c y . Im  ta ż  je d y n ie  n a le ż y  z a ­
w d z ię c z a ć .  ż e  P o ls k a  u n ik n ę ła . s ro m o tn e ] k lę sk i. 
G órlitz., o d r z u c iw s z y  s w ą  z w y k łą  p o z ę  da t w lzor 
sp o k o jn eg o , ru ty n o w a n e g o  b ra m k a rza , r ą b ią c  
w  s y tu a c ja ch  w iprost n icn i-r.ż iiw ych  do  wbromoutai. 

O b a j o b ro ń c y , z w ła s z c z a ' K a c z o r  s ta n ę li r ó w n ie ż  
na w y s o k o ś c i zad an ia , P o m o c y n a s z a  w  sk ła d z ie  
łlam ke , G ic ra s — F ich tc i s ta n o w iła  na js łabszą, c ę ś e  
d ru ż y n y  i je j te ż  n a le ż y  z a w d z ię c z a ć  n asza  p r z e ­

g ran ą . N ie z d o ln a  d o  w-rffinrmągaNja napadu n ie po- 
t ia t i ta  z  d ru g ie j s t r o n y  d o s ta te c zn ie  p iln o w a ć  na­
padu  g o śc i. O b a  s k r z y d ła  w ę g ie r s k ie  w sk u tek  
•siabej g r y  F ichtfa i i M a u k cg o  o d d a ły  t e ż  niesfkońrJ 
czcn-ą ilo ść  n ie b e z p ie c z n y c h  co n tr  na b ra m k ę  p o l­

ską. N a p a d  po za  d o sk o n a łym '-S fo n co fc in r  i n ie ­
z m o rd o w a n y m  W a c k ie m  nie b y ł  v t s tan ie  p r z e ła ­

m a ł  d o sk o n a łe j lin ii o b ro n y  w ę g ie r s k ie j  z  O rth em  
na  środ ku  p o m o c y  i b ra ćm i V o g l  II i V o g l  I I I  ua 

s ta n ow isk a ch  o o r o ń c ó w .
Naj.wigkszy.nt atoli bfędtem kapitana związko­

wego było wstaw icnie w sktud reprezentacji Ficli- 
tla i Sz-abakicwiczai, którym jeszcze zhyt daleko 
do tegc, by mogli reprezentować barwy Polski.

Węgrzy, chcąc pt>weta\v»»- kieskę sztokhotm-

(d ) Nleudifła w yp iaw a  złodziejska. Dozor­
cą domu przy pl. Bernardyńskim i  11 ieist 
W inceo iy  s»ąstrkfe On. to ubiegłej"' nocy w ła­
mał się ut> znajdiysicego się w  tei kamienicy 
fhagazj riu i usiłował popełnić kradzież. Tym ­
czasem w ciemnościach spadł ze schodów i tak 
silnie potłukł się, -Le doznał ciężkiego uszko- 
d/.enia ciała, Oost^wiotta go  do szpitala po- 
wsTechnego.-

{d> Kradzież bielizny. Mwno-nej nocy na 
strych reaónoscś p r z y  nt. Leona Sap;echy 1. .35 
do-stał się jafltfS złodziej i na szkodę dra tfea* 
ryka Krecha skradł większą ilość Mdteay.

ską wystawili skład- silny, jedynie bez Zsasu, 
paty, Mlhtara' i Klebera. Skład ich prz< dstaiwał 
się następująco-:

Bramka: Wcinhardt (Som bathcly); obronac
Vo&ł II i Vogl,‘ 111 (Urpcsti); pom oc: Posownik. (B. 
E. A . C .), Orth, Naidler (M T K ): napad: t iem a y  III 
(Nem zctti), Takacs (Vasns), Iluizbauer (Sornba- 
thely), W inkler i Jemry (M TK ł.

Zespól ten dal nam grę bardzo żyw ą, ruchli­
wą r celową. Fi ńbmenalm ebrońcjr feraciii V  ryg Io­
wie stanowili zaporę trudną do przebycia a- wspa 
niaio icli wykopy- budziły podziw  poibliczności^ 
Ortli na nowesn staina^sku środka pom ocy kiero­
wał nadzwyczajnie akcją ofefJzj-wną trzymając

l -ńwuocześnic w  szachu W acka i nie pozwalając
•mu przyjść dcc sirzatu. Napad popisywał s,ę cel­
nymi strzmlaruL Winklera! i Toka-csa oraz wspania­
łymi centrami Jcnny‘ego

P rzeb ieg  g r y  fe j l  następujący:

P o  oficjalnych przemówieniach i odegraniu
obu liymnów narodowych Polska wyloso-wuje bo­
isko, dając W ęgrom  początek gr^ f

P ierw sze pięć minut upływa na) Zmiennych 
atoJkafch obu stroni. W  3 minucie za rękę W ęgrów

- strzela' Dr Garbieu w ołny rzut na out. W 4 min 
w iny Fichtia niebozpiec/zny przebój Tokacsa, 

ończący i?Łę silnym strzaicm na szczęście w- out. 
iastępują silne ataki Polski przeważnie prawem 

.•ż-rżydtem, przyczcm  doskemalc usposobiony Sto- 
reski .od-drjc szereg pięknych centr, zi których

jiy.kia' padu wprost przed branką W ęgrów , stw a- 
r -riąc dla Wąbka jedyną tego dnia1 pewną sVtn- 
awję do stnarfjh której W acek nic wyzyskuje, 
drz.CrUyąc w ręce bramkarza.

9 mirmta przynosi 'strzał Garliiciiiai,  w out, a 
lf> 'strzaF Sioneckicgo, schwytany przez bram­
karza1.

W ęg rzy  -powoli opanowują grę i następne mi­
nuty przynoszą szereg niebezpiecznych ataków 
: ;fbi. Mnisza obfcwja dzielnie pracuje a Kaczor 

dwa raasj hrooft g łow ą strzał na brsimkę. W  17 m. 
Kaczor zhv inia iękę. Jede lastorr.ctrówkę -strzein 
Jc-nny, któremu przy strzało i « a  zawadza o 
grunt. Lekiti strz-ał chwyta! Giirlitz i wśród entu­
zjastycznych oklasków wykopuje na środek bo­
iska, Wacek chwyta pitkę i strzela ponad bram­
ką W>ęgró*w. W  22 min. Gicras i Fiditol trłMią 
niebezpieczna, sytuację. Zmienne ataki, niestety 
lewa strona naszego ataku zbyt ociężała, a Sza- 
bAkiewicz n.ie_ jest w stanie przedestać się poza 
Unję północy.

27 min. przynosi W ęgrom  corner. który śro- 
.fck Ktakn przerzuca o-strym strzałem przez po­
przeczkę.

Przewaga Węgrów- wzrmstaf i trwa do M  min. 
gry. poczem Gairbień oddaje dwa strzały na bram­
kę, ;{ Wacek ieden bardzo ładny*, z vo-!le‘a. P o ­
cząwszy od 3S min. do końca p-ierwtszej prrłow-.y 
W ęgrzy  duszą. 39 min. przynosi Węgram drugi 
corner nie wyzyskany. Węgrzy prowadzą grę, 
a Polska pawic nic przy-cliodżi da  głosu, ogta-mczal 
jąc się do obrony. W  4.3 n-.ia. z winj<- Hankcgo, 
Któremu ueickat Jonuj' naistępt^e bardzo niebez­
pieczna! sytuacja', którą wyjaśniał Kaczpr pelnyrn 
w-yfkopem. Ik-.łowa kończy się im boisku PcJłski 
przy sianie 0 :0.

jDrua* połowę Polska zaczyna, podciągając 
ped brai«Kę W ęgrów. Na graczach naszych znać 
silne przemęczenie zwłaszcza na nasztyin ataku. 
W ęgrzy ujmują inicjatywę w swe ręce. 48 min. 
Giirlitz broni niebezpieczny sirgaf Fa-kalosâ  który 
poprawia WŁdder. Góńlitz zbiera za ŝłifżrnue okla­
ski. Serjaj ataków*- i strzałów W ęgrów  kończy się 
w  55 minucie cornerem biłj-.nt y ifstr  Pamay‘a Iii. 
niewyzyskany+n przez H«łąfeaai«ra, Wj 56- min. 
osłabłe temp* wzrasta, Polska- próbnie ofeiizjrwę 
lecz solowy przebój Batscha1 ito  tduje V o «L  —  
Z.miisrmc ataki, cestrai Saab akie w hasta do rąk bram  
karza, węgieriskiego. Atak V7ęgrów wspomagany 
wspajiiiale przez -Ortha przygniat.-. bramkę PoŁski, 
zmuszając kilkakrotnie do rab.nyaiUia sytuacji 
przez; podame do rąk bramkarza.

V> 61 min. za fcul dyktuje sędzia rzut wolny 
bezipośradni, który Orth silnym strzałę tu prze­
mienia w  goela. Zdaniem tiaszem bramka mogła 
być przoz Goriitza obroniona. Publiczność przyj­
muje zdobyta przez W ęgrów  bramkę milcząco-, a 
gdzieniegdzie odzywają się św isty.

Polska zrywa się do ataku i przez parę minut 
zdiaje się że wyrówna'. Przez 1(1 minut padają 
strzały na bramkę W ę g r ó w ,  chwytabe p-rzez bram 
karza i obrosję. poczea Polska* słabnie i od 68 
minuty- do końai# W ęgrzy opanowugą. grę z-upct- 
nie. Winkler, Tohats. i Jenny strzelają, raz po raz 
a dobrotliwy sTKpck bramkowy dwnkrotsiie ra­
tuje. n.as. W  76 inip. z wiiry Olearczyka, który nie- 
potrzcłmic chwyta piłkę idącą na out. oraa z w i­
ny* Fjchtla, który' nie pilpewał iacznika —  pada 
z kombinacji Tekaós- Hoifciiauci' sil.iy- str^Rrf te­
go ostatniego i piłka grzęźnie p *  raz drugi w  
siatce, wywołuląc przygnębienie zarówno wśród 
graczy, jak i publiczności.

O-d te*j p.-nry do końca gry Węgilzy nie sobc- 
bigą jirż prawie z jiwJ bramki Polski, a Goriitz 
czym nadludzkie wysiłki, broniąc raz po raz’ pada 
jące strzały Gwizdek sędżic!gi przerywa grę przy 
brmnee polskiej.

Stosunek carnc-rów 3:0 na korzyść Węgier 

Sędziował mi iitłjM jy (podobno około 20 iat 
liczący), naimniejszy (około 1.50 cv .), ale za to 
najlepszy sędzia wiedeński p. Braun, doskonale. 

Public.’/nróui c.kolc.* 8.000 

iPo-d-uicść naieży z uznaniem nadzwyczaj ele- 
y.aiaJią, sonkc:'i:ą i bez.ei.uńa brutalności prowa­
dzoną grę obu stron, nie.iJcpnszczaiąeą nawet uąj- 
mniftisztiE* przyikregc incy-deutu..

Snbola 18 lipca 1925.

HAS MONEA— JLTRZFNKA 2:1 (1:1).

Rozegrane w sobotę na bosaku Hnsmonei zal 
w'ody między krakowską jutrzenką a tutejszą Ha-'• 
smotieą przyniesiy Skrom le z^ ycięstwo gospodń- 
rzónr.

Jutrzenka nie przywiozła nic szczególnego z 
Krakowa. Oiien, Alfrs i Krmtiltont fo trzej gracze, 
którzy są s.-kieletenr cafcj Jutrzenki —  cltociitó i 

| ich doskonałość należy do przeszłości. Reszta 
graczy to zuyczairta miernota —  irkaniaiąca bez-- 
potrzebnic za piłką.

Hasnianea nie wysilała się zbytnio —  pogrą­
żona ziosztą obecnie w wakacyjnym bczczynie-. 
wyraźniej sjgsVńs-ąc cicrpiącagod dłuższego czasu 
na brak fam j . Jedynie Wr-lisrhal i Schneider prti- 
cowałi za dwósli i łatali biędy ssyyicli towarzyszy.

fet, zawierający 120 z l i  clowumenty.

S P O R T .

(O a  wTsraaegó d «  K -aK  .w a specjalnego *p ra »o zd  w c y )
8.000 publiczności na boisKu Wisiy. -  PolsHa przez 5 0  .rinut opiera 
sie sKutecznie Węgrom. — Przegrana Pul>ki uriną k^pitaaa związko- 
*  b«®  —  Sm utny hiHns bramek 15* C w  ditrcnczasowycb spotkaniach

% W ęgrami.
Łrak.rW. 19. tlncai.
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Pierwsza bramkę uzyskała Ilasmonea, Ju­
trzenka potrafiła jednak przed pauzą wyrównać.

Po zmianie pól, uzyskuje Hasrtronra zrwycię- 
zką bramkę.

Sędziował jak zwyczajnie p. Bober.
W idzów przeszło lOOu.

Niedziela 19. lipca Przedpoli.

S P  ART A —LE CHI A 1:1 (0:rt.

Rewanżowe zawody nie przyniosły znowu 
rozstrzygnięcia —  chociaż tym razem Sparta bez­
względnie zasłużyła na zwycięstwo.

Lechia m.afa przewagę do połowy, po pauzie 
jednak dała prawie zą wygrane —  tak, że Sparta 
nie schodziła prawie z jej połowy.

Bramki uzyskał Tarczyński i Asłainowiez —  
Obydwie drużyny dały z siebie maxiinuru ofiarno­
ści i wysirku.

Sędziował taardizo poprawnie p. Zweig —  któ­
ry z niewiadomych powodów trzynianv Jest w  
cieniu —  i nie sędziuje poważnych zawo tów.

B IALI AZS. 3:1.

Blaflt zdecydowanie ii roczą do mistrzostwa 
klasy B. ■—  zresztą słusznie im się to naieży W  
za/wodach z AZS-em Biali byli pod każdym waglę 
dem lepsi —  zdobywając dwa cenne punkty, które 
gwarantują im mistrzostwo Lwotw a klasy B.

Niedziela 19 lipca popołudniu.

CZARNI— JUTRZENKA 2:0 (2:0),

Czarni bez Mullera, Kopcia 1 i Chmielow­
skiego —  z Winnickim na Środku napadki.

Jutrzenka w  komplecie. Zawody te były wy- 
iaźnym dowodem, że w fcrze w piłkę nożną —  nie 
decyduje wyłącznie umiejętność —  przeciwnie de­
cydujący wpływ  na wynik ma również szczę­
ście, względnie nieszczęście.

W  90 sekundzie (i) po zaczęciu Jutrzenka 
utraciła 2-gą bramkę —  nie zdając sobie nawet 
sprawy, że sekundy te były decydującemu dla ca­
łych zawodów.

Przez cały przeciąg gry Czarni mieli przy­
gniatającą pizewaigę, kińrej ttfe zdołali wykorzy­
stać i osiągnąć wysoko Cyfrowego Zwycięstwa, je­
dynie z powodu braku strzałów.

Tyły  Czarnych grały zupełnie bez zarzutu —  
r.ie siląc się nawet na dalekie wykopy, przeciwnie 
Piłka przechodziła. wwpaniale przez całe boisko od 
noigi do nogi. Bardzo produktywnym okazał się 
Winnicki- który taktyczire -grał doskonale, pro­
wadząc arak bez zarzutu —  braki zaś techniczne 
nadrabiał wspaniałym biegiem przebojowym.

Linia pomocy spełniła chlubnie swe zadanie, 
nie dopuszczając przeciwnika prawie do swej 
bramki. Kmieiński i Hawling byli bardzo dobrzy. 
Rezerwowy bramkarz Krasicki miał bardzo mało 
zajęcia, a jeśli jakie miał, to spełnił je nienagannie.

Jutrzenka grała ruchliwie, nie przebierając 
nawet w  środkach pod swą bramką —  nie umiała 
niestety wyjść poza linję połowy.

Grę swoją ograniczyła Jutrzenka przeważnie 
do obrony, po się jej W wielkiej mierze udało.

W  drugiej połowie za'wody te sta;fy się 
wprost nudne —  nie byto bowiem zgoła w yrów ­
nanej gry —  Gżarni ^nacierali raz po ras, Jutrzen- 
ł*. broniła się wszytAkiemi siłami. Nawet gdy sę­
dzia' Za' błahostkę usunął Hawliu#0 z boiskai, nie 
wpłynęło to zupełnie na: grę —  Kmiciński bowiem! 
sam dał sobie dobrze radę.

Tuż_.przed końcem zeszedł Offcn po zderze­
niu się z Winnickim, a jednego z Jutrzenki usunął 
sędzia .«$ sho+ska w  ostatniej minucie.

Sędziował słabo p. Grzyb. — Widzów około 
15C0.

SfJT * > o s  ->■-•
Czarni III—Leouia 3:0.

KRAKÓW,

Reprezentacja I-b B — Reprezentacja kL A  
3:1 (1:0).

W AR SZAW A .

W arszawa Górny Śląsk 3:0 (1:0). Zdeklaro­
wana przewaga Warszawy.

WYNIKI ZAGRANICZNE.
c

BARCELONA.

Urugua!—Repr. Barcelony 4:0,

PŁYW ANIE .

ZA W O D Y  PŁYW  ACKIE W E  LW O W IE .

Urządzone przez ZKS. Halsmoneę zawody 
Jały następujące wynikł:

50 tn. panie na piersiach. Start. 6. 1) Voocc 
56.4 s.; 2) Rogożandca 1 A .

10C m. panie dowolny. Start. 4. 1) Vecou 2:06 
se9ę; 2) Roiialanka 2:26 s.

100 m. panowie anwnlny. Start. 7. 1) Nowak  
1.44.45 ; 2) Kirchner 3 ,51.3.

400 m. panowie dowolny. Stait, 4. 1) Rosfeko 
7:57.9; 2) Nowak 7:44 s.

Skoki: 1) W acha 4.6; 2) Lewczak 3.23; 3) Hu 
sar 0.6.

(S )  C y g a n i e  f a ł s x e r * a m i  
p i e r & i Ę i ć i ł y  W  Turu— Severii, (Rumu­
nia) aresztowano 2 cyganów , z zawodu han- 
dl arzy świń. k tórzy trudnili się w  wolnych 
ch w ia -h  wyrobem  fałszywych „srebrnych" 
ko ion  austrjackich. Nfe związku z tern od ­
kryto cLIsze sensacyjne szczegóły : O to  ban­
da fałszerzy mieściła się w  miasteczku Ha- 
dikfaiva, a nal żeli do niej bardzo poważani 
i zamożni obyw atele tei miejscowości.

(S ) P  t i i s r r u & s S i l e  ^ a t a s t r e  t y  
Pud Com arnic w yko le ił sic tzw. „express" 
wscho n i". W agon  sypialny w yskoczył z 
toru. Na szczęś ie skończyło się tylko na 
szalonej panice wśród podróżnych,

(S ) Ł S o K s  w  K a w i a r n i ,  W  przy­
stani wiedeńs iej na Duna,u gości ie
angielski m onitor „G lo o w o in " , k tó iy  sw ego  
czasu p zev. iózl ai es-iłowanego ces. Karola 
i Zytę z W ągier. Trzej m ajtkow ie angielscy 
wstąpiwszy do  pew nego lokalu noctiego, 
po pili sobie, lecz żaden z n ch nie chciał 
płacić, zwalając to  na drugich. W reszcie fv -  
ri o  w ie  A łb ionu wskoczyli na scenką i zaczęli 
się po  boksersko obrabiać pięściami. . 1  en 
im prow izow any boks przerwała pollena, która 
m ajtków  z trudem zataszczyla do aresztu 
przyczrm  jeden z aresztowanych dziarskim 
,knockou Iem “ rozciągnął policjanta na zie­
mi, rozb a.ąc mu nos i szczękę. Pono poseł 
angielski w ystosował notę, zadając uwoln ie­
nia sw ego  ziomka.

dorwanie
Sseść wiossk zniszczonych. Przeszło sto ro­

dzin bez daclm nad głową.

( ? )  W  Alpach włoskich, na granicy Szw aj­
carii francuskiej, dawaio się zauważyć od nie­
jakiego czasu, że obryw a się olbrzymia góra 
i ladia dzień runie na wioski i sioła. Mieszkańcy 
zagrożonych o-kolic spiesznie zaczęli opuszczać 
swte domy i w yprowadżać by dło, uciekając jak 
naiidlałej. 'Lawina kamienna porusza się ciągle 
i dziś, gdiy fe  piszemy, może już zasypała sześć 
wiosek, leżących w  promieniu tej góry.

W  miejscowości najbardziej zagrożonej ze  
brali siłę przed kiku dniami przedstawiciele 
władz, oraz nżytutorowie, którzy przybyli z  o- 
kc licznych miast. W szyscy  oni zdali sobie .z 
tego sprawę-, ze  nie zapobiegną nieszczęściu.

P ierw sze poruszenie góry stwierdzone zo­
stało 29 czety/ca. Z powodu zmian i net eorolo- 
gioznych ubiuźnienie się jej następowało coraz 
prędzej. Ewakuacja, przeprowadzon 1 z ramie­
nia władiz i p rzy  asyście policji, odbyła się 
wśród rozpaczliwych scen. I -udzie emussesd 
opuścić swe dk>mostsva i pójść na tułaczkę, plar 
■kalii w  sposób r izdteferaiący serca w idzów. Zo 
stawili na polach zbiory,, wielu nie mogło z a ­
ładować odrazu swoich gratów, bo zabrakną 
w ozów  i korni, w ięc nie obeszło  się bez narze­
kań, które kończyły się atakami histeryc unego 
napadu Ludzie ci myśleli, ze kafcasl rofe .nastąr 
pi lada ch w fa .

W ypjd ików  w  ludziach, na szczęście nie 
byto.

W  nr' ijscowościach zpyrożonych -u stawiono 
zaraz straże, które m iały czuwać nać postę- 
prtwem obluźniaituem się góry  i  sygnalizować 
niebezpieczeństwo.

Triumf s^idanioSc:.
W  dniu 3 lipca' rb. wpłynęło do biura Zarządu 

Związku Polskiego Nauczycielstwa 3zkÓl Pow  
szcchnych w Warszawie, przeszło .trzydzieści ty­
sięcy złotych na budowę Sanatorium w Z jkopm- 
nem i w dniu tym suma wpłaconych wkładok na, 
ten cel osiągnęli okrągło

jeden iiiiijoii złotych.

Nauczycielstwo, należące do tej organizacji, 
opodatkowało się na Samopomoc leczniczą w wy­
sokości 1 proc. od swoich poborów miesięcznych 
i składa je gorliwie już 19-ty miesiąc.

Dudynok Sanatorium w  Zakopanem na Gubar 
łówce, obliczony na 200 chorych, stoi obecnie -pod 
dachem i ruzuniarami swoimi przewyższył wszy  
stkie dotąd istniejące Saitatorfa w  Poisct. Obe­
cnie wykonuje się roboty wewnątrz budynku w 
paspiasznem tempie tak, ażeby w dlniu 3 listopada 
br. mógł być oddany dó użytku chorych. W  tym 
też dnui odbędzie się poświęcenie i otwarcie te­
go wielkiego dzieło solidarności społecznej i za­
wodowej.

t i r a i i
S9dsdy'yjne rewelacje rłew aego  astre* 

nośna.
• r  \  s
.?) Amerjkański astronom P ‘ckering ogłosił 

r: edawno temtt senzacyjne rewelacje, dctyc*ą/e 
organicznego życia na księżycu.

Ponieważ? według nowoczesnej wiedży astro- 
nomicarej uważa’ się księżyic za planetę „umarłe­
go",. można sobie, wyobrazić, jaikie wrażenia wy­
wołały te rcwelacle.

Twierdzi prof. dr. Pickering z ciałą stanow­
czością, że w  niektórych , okolicach" księżyca 
przeciągają iak olbrzymie chmury „tabuny" inse­
któw, prowadzących życie wegetatywne.

Ponieważ prof. Pickering jest poważnym u- 
cizonytfl o sławie międzynarodowej, nie można je­
go twierdzenia traktować jakby to była fantazja! 
Pickering odkrył w  swoimi czasie dwóch towa­
rzyszy" Saturna, a wiedża astronomiczna zah 
widzięcza mu prócz tego niejedno jeszcze ważne 
odikryrcie.
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Zgon stynnego skrzypka.
W  Budapeszcie zmarł many artysta -  sJo zy- 

oek i kompozytor, Jeno Hubay, ayrektor wągier. 
Akademii muzycznej. Syn nauczyciela giy  sk.zyp  
cowej, już w młodym wieku zasłynął jako dosko­
nały wirtuoz i za pośrednictwem Liszta^ mając lat 
?4, zost„ł profesorem konserwatorium w BruKlseli. 
Wykształcił mnóstwo p i er w s zor zęndych wirtuo­
zów i pedagogów muzycznych. Napisał kilka oper 
i szereg utworów. Liczył lat 67.

Angielki wystąpiły przeciw 
kobiecej służbie oo^icyjn-sj.

Parlament kobiecy. Nad czetn obradirą kobie 
ty w służbie policyjnej. Głosy za i przeciw.

Kobieta oddaje 2 naczue usługi policji.

( ? )  M oże nie wszystkim czytelnikom W ie­
ku Noiwego wiadomo, że- polityczne kluby nie- 
wieśck. w  An.glji za łoży ły  zw ózek  wspólny 
pod naz-yą Parlamentu kobiecego. 'Parlament: 
;en zbiera sic co  Jakiś czas, aiby obradować nad 
ważne mi sprawami, które właśnie są aktual- 
nemi w  kraju, a zapadające uchwały przesyła 
sie rządowi, pTzyczeni wymaga. sfę> od i ządu 
ich uwzględnienia.

Niedawno ternu zebrał sic angielski parla­
ment kobiecy w  Cambridge i korzystając z tt- 
staw y sw ego zrzeszenia (nosi ono nazwę Go- 
opercitive W om en Guild), zaprosił także dele­
gatki politycznj ch i społecznych zrzeszeń ko­
biecych z poza kraju. P rzybyła  ich pokaźna 
liczba z najdalszych stron świata: z  południowo 
Ameryki, z Chin, Japonji, a nawet z Australji.

Na porządku dziennym stała między inne- 
ml 9prawa kobiecej siuźbs policyjnej. Oprócz 
ego referowano o reformie prawa małżeńskie­
go, o opiece nad rozwódkami, o obronie praw 
niezamężny ch matek, o nędzy mieszkaniowej 
’ t. p.

W  kwestji kobiecej służby policyjnej w ypo­
wiedziała się znaczna liczba angielskich dele­
gatek w  sposób notępiający tę instytucję w  za­
sadzie. Londyńska policja rna na usługach kil­
kaset tajnych ajentek. T e  kobiece „detektyw- 
k>“ wciąga się do, w yw iadów  w  deliktach, któ­
re głównie dotyczą kobiet Przydzielono je ta­
kże do policji obyczajowej. W ładze policyjne 
przyznały tym urzędniczkom swoim duże zdol­
ności, w ielkie poczucie oho w iązków, odwagę 
1 poświęcenie. Postanowiono też zv iększyć 
znacznie liczbę urzędniczek kryminalnych w  
Londynie.

V • . •

Mimo tego orzeczenia władz, kobiecy par­
lament angielski nic jest zadowolony z tej słu­
żby kobiecej. -

Kobieca policja — mówiła jedna z oelega- 
tek, —  to instytucja zupełnie zbędna. Takiem 
sasueir. prawem jak do służby policyjnej, ntoź- 
naby kobietę w ezw ać do służby wojskowo]. 
Sprzeciwia się to interesom kobiet występo­
wać v/ obronie kobiecej-służby policyjnej4*.

W głosowaniu okazało się, ■% ' w^kśżóśći

delegatek Jest za policją kobiecą, albowiem, 
jak m ówiły, w  służbie policji obyczajowej od­
dać może kobieta ugomne usługi upadłym 
swym  siostrom i nieszczęśliwym wykolejonym 
istotom.

W  najbliższych diniach ..Cooperafjye W o- 
miei» Guddi4 obradować bęazie w  kwestii roz­
wodów, które obecnie stają się coraz liczniej- 
szemł.

Hakenkreanlfcf^y Lulają l
(?) Z  Wiednia donoszą pod datą 16 lipca: 

Wbzorajszego wiećlzora przyszło tu do burzliwych 
scen w  kilki* punktach miastai, które spraw oko, 
wali halienkreuolerzy wied'euscy. Ten odiami mło­
dzieży aitysenńckiei zapisał się już kilkakrotnie 
\v sposób nie bardzo zaszczytny w kronikach 
W'iedma.

W  wypadku, o któryim mowa, znowu odegrali 
rolę, która rzuca jaskrawe światto na robotę tych 
ludzi.

Już na1 dzień przedtem, po kawiarniach, gdzie 
przeważnie gromadzą się żydzi, uwijali się kol­
porterzy, zalecając w prowokacyjny sposób ga­
zetki antysemickie Onegdaj powtórzyło się to zno 
wtt w  sposób bardziej jeszcze drastyczny i spror 
wokowani wyrzucili kolporterów za drzwi.

W  tej samej cnwili wyszła z bocznej uljczki 
gromadka Iiakenkreuclerów wszyscy uzbrojeni 
byli w  pałki i laski i tak wtargnęli do kawiarni, 
rzekomo, aby ująć się krzywdy kolporterów! W y ­
wijając laskami i paltami, zaczęli bić goścj, pi zy- 
czom nic przepuścili nawet kobietom i dzieciom. 
Dopiero wkroczenie policji położyło kres tej bit­
ce. Pięciu Hakenkrenderów aresztowano.

Prawie równocześnie odegrała się taka sama 
scena w „Wiener Ring-Care11.

O 10 i'Pół w nocy przyszło znów na ulicy do 
zmasakrowania przechodniów. Hakcttkreticlerzy 
wracali z jakiejś biby i podclimieleni, zaczepiali 
każdego, o kitu. przypuszczali, że to żyd. Wśród  
poturbowanych znalazł się także niejaki Mortko 
Locld. którego tak zmasakrowali, że musiano w e­
zwać. Pogotowie ratunkowe, aby go odesłać do 
szpitala.

Hece ■ antysemickie są w Wiedniu na porządku, 
dziennym a gazety podsycające antysemityzm ro­
lną tjjri .doskonałe interesy.

z wnerwi

niach, że pies szczeka1, wyje i jęczy. Te trzy ro­
dzaje fonetycznego oddziaływania oznaczają prze­
cież szczupły zakres dźwiękowy. I możnaby stąd 
wnosić, źe psia mowa! jest ubogą.

I ecz spróbujmy uważniej wsłuchać się w- sub­
telne różnica tych trzeca rodzajów fonetycznych, 
a przekonamy się, ile wewnętrznego życia dosły­
szeć' się można w niuansach szczekania, wycia i 
jęezeuiai W  różnych tonach oddaje pies każdy z 
tych rodzajów fonetycznych i możnaby muzycz­
nie oddać tę psię mowę. Można ją też jak muzysę 
odczuć, zrozumieć już trudniej.

Wszakże zdarzyło się nam dosłyszeć w szczo 
kaniu psa gniew, lub radość, zadowolenie lub nie­
chęć. Muzyczny alfabet jego mowy jest istotnie 
bardzo ciekawy.

Kto uważnie studia, a muzykalny i umie od­
czuć muzykę, odczuje także mowę zwierząt i ptir 
ków. W  niejednym'ptaku i niejednym zwierzęciu 
tkwi kaptlmistrzowska zdolność, a dynamika jego 
mowy pi ze wyższa o v/iele dynamikę mowy ludz­
kiej.

Ostatnie schnmieme Napole­
ona w Europie.

Grono osob stości ze świata artysty­
cznego i literackiego y e  Franci, utworzyło 
poJ protektoratem stew. ,,Opieki nad sztuką 
('■ant u: ą "  —  komitT, mający na celu o- 
chronę domu, znajdującego się na wyspie 
A>x, w którym cesarz Nr.poleon I., przebył 
ostatnio swe chwile, mianowicie od 12 do 
14 1 p a 1815 r. przed oddariem się w ręce 
nnglikow na pokładzie Bellercphoi>e‘u. Inicja- 
to zy ma1 j zamiar w domu tym urząda-ić 
muzeum pamiątek po Napoleonie.

AboHejoiiizra na Zachodzie,
We Francji istnieją jeszcze legalne 

domy pub iczne W  prasie francuskiej pro­
wadzi się obecnie waikę o zamknięcie domó w 
tolerowanych i wprowadzanie systemu „bo- 
lucjtmizmu, jaki istnieje w Szwecji, Danji i 
ó Isr.e. Belgja uczyniła krok naprzód na tej 
drodze, od dnia 1 lipca wszystkie domy pu- 
bljczr.e w Antwerpji zostały zamknięte.

Z A P iS K L

FONETYKA DŹW IĘK Ó W  U ZWIF.RzĄT. —  JAK 
A TREŚĆ PRZYPISAĆ M OŻNY DŻWIFJKCM, 
KTÓRE W YDAJE PIES. FORTE I P i a NO ALFA  
BETEM JEGO „M O W Y ‘*. —  DYNAMIKA M O W Y  

PTASIEJ I ZWIERZĘCEJ.

O j? )  Po wszystkie czasy dąwaio to, ludziom, 
do-.my-lcnia, jak pcrozumiewają się z sobą zwie-j 
rzęta danego gatunku, jaką jeśt ich mowS, wy-| 
raśżalĄea się w dźwiękach, dla: cwiowieka niezr i- 
iriiałydi. Nu tle tego zagadnienia powstała, nieje­
dna śliczna bajka, często owiana przedziwnym 
mćstyeyzłiw.ii. Ze słuch zwierząt służy' im do te- 

aby się mogli wzajem porozumieć, to nie ule­
ga itó żadnej wątpliwości. Dowód mamy w na­
wet, maniach ptasich.

+JadaniaV odnoszące s»ę d i ui ;wv Zwierzęcej 
najłaTwiej demonstrować mośna na psach.

Wsłuchując się w dźu ięki.Nlakie’ wydaie pies, 
••.lomlcomiiemy słę: źe me są -Óhe ' tak" moHintuano,' 
!ihwć właś-siwie bJÓfeifowirć je1 marna otcreśte-

„P l AN DAYVESA“. Ukazał się w  sprzedaży, 
tłumaczeniu na Język polski, gteśny „Pian Da1- 
wes‘ai“ wraz z uzJitpetriiająoart go strrawozdanient 
Mc. Kenna‘y. Podkreślamy znaczenie, jailcie po­
siada to jedyne wydanie Planu Daiwes‘a i Spra­
wozdania Mc. Kenna‘y w  języku polskim, udo- 
śtęjinialiącc czytelnikom polskim zapoznanie się z 
obydwoma sprateozdaniaini, stanowtącemi podsta­
wę obecnego układu stosunków gospodarczych 
między mocarstwami europejskietiii. Obydiwa spra 
u-ozdania, wydane w ich pełneui brzmieniu urzę­
dów cm wraz ze wszystkiemi aneksami, wyszł.'1 
rudcładcm. redaikicji „Przeglądu Politycznego11.

Uf. Pi
W i n  o .  ł P o i a

H i  lii. K  Sassower
ordynuje L d O W  K O I ^ I a j a  7.

2S160



„W IEK N u w y -  Nr. 7220 z dnia 21 lipca 1&25 13

Jako dalszy szczegół, obchodzący wszystkich rodziców, którzy chcą, ażeby 
dziecię ich wzięło udział w konkursie, a lękają się kosztów, połączonych ze 
zd ęciąmi fotograficzneroi —  iuż dzisiaj możemv donieść, że zawarliśmy bardzo 
korzystny układ z

Zakt,- fotogr, „t&TA"
L w ó w ,  u l. P ie K a rs l la  1. lc

umożliw ający wszystkim współudział.

Za jedno  zdjąćie, o  um ćw io iym  fo rm ac ie  gabinetow ym  Zak ład  
„A T A ‘ licz ć będzie  stronom  12 zł. (naturalnie drlsce f tografie wypadają 
bez porównania tar.irj .

Zdj;cip, nadsyłane do Konkursu —  nie mog^j być w ielkości dowolnej — 
tyko muszą mieć format omówiony już przez nas z firmą ,A T A “ czyli, że 
azieci lw;v. skie, które będą bra y udział w koi.kursie —  mu3zą się fotografować 
w iym Zal ładzie.

Dla miejscowości pozalwowskich n:a dajemy ograniczeń żadnych, warunek 
j.st tylko jede , że f t grafia musi mieć format gabinetowy

Dalsze warunki doniesiemy pćźn ej.

" W y s o w e .
B Ł . O N Y "

siczaiua alkaliczna stibwo-Eł-na^a
P^C lK iW  gruz iey pł c, rozsdmie płuc, duszni­
cy oskrzelowej, nieżytom krtar,', teoawicy, o* 
skrzeli; —  chóióbom narządu pokarmowego. —

15-45 Ula win traw ien ie. —  D o nabyci : 
cen. Rap?. .Font. J A S Ł O ,  M a łopo lsk a , 

w Z a r z ą d z ie  Z a k ła d u  W y so w a  pow . G o rlic e  
o ra z  w w sz y s .k ich  a p te k a c h  i d ró g  ierja:h

Kołomyja, w lipcn.
ZAŁO GA KOŁOMYJSKA wyruszyła omegdaj 

na manewry pad Niżniów.
KRAKOW SKA OPERETKA „NOWOŚCI** pod 

Kier. T. Pilarskiego odegrała u nas przy szczelnie 
zapełnionej sali „Hrabinę Maricę** Kalmana.

ŚMIERĆ W  NURTACH PR UTU  znalazł 19 lc- 
mi Mikołaj Kukurba, Uczeń VI. klasy gimnazjum 
ruskiego w Kołomyji, podczas kąpieli. Jaiko Jbsko- 
nały pływak, lekceważył sobie denat żywioł wo­
dny i z brawura, godtią lepszej sprawy, skakał z 
pomostu do wezbranej rzeki. Brawura ta skoń­
czyła się dlań fatalnie, gdyż porwany wartkim 
prądem, nie miał sił mu się oprzeć i utonął w 
oczach kolegi. Wdrożona natychmiast akcja ratun 
kowa spełzła na niczem; wprawdzie wydobyto 
topielca z wody, lecz nic zdołano go już przywró­
cić do życia'.

PODM YCIF TORU KOLEJOW EGO na szla­
ku Pcczeniżyn —  SIcboda Rungórska kotomy j- 
skSch kolei lokalnych nastąpiło wskutek gwałtow­
nych ulew na przestrzeni kilku kilometrów. Na.pra 
w.a toru łest już na ukończeniu i normalny nich 
pociągów rozpocznie się niebawem1.

W  KOSOW IE odibyło się poświęcenie nowego 
budynku soKolcgo, W  uroczystości wzięło udział 
Sokolstwo z całego Pokucia w liczbie około trzy­
stu osób. Pośw ięcenia dokonał ks. kanonik M a­
jewski. Przemawiali prezes ..Sokoła** kosowskie­
go er. Oszka i prezes X. okręgu sokolego p. Jan

Wagner z Kołomyji. Piękna1 pogoda sprzyjała uro­
czystości.

bucht z niewiadomej przyczyny pożar, który zni­
szczył r;a szkodę Zachara Matwiejczulra stodole I 
śpichlerz. —  Dnią 12 lipca na przedmieściu miast 
Korzec —  Nowy Korzec, pow. rówieńskiego, wy­
buchł roza'r, który zniszczył stoaolę Kużmy| Clhtt- 
dobickiegoi, wartości 300 złp.

UJECIE KONIOKRADA. Dnia 4 lipca patrol 
policyjna z noster. P. P. Smyga, pow. Dubleńskli­
go zatrzymała koniokrada Jana Batkowca z krar 
dzianymi końmi, konie zwrócono właścicielowi, ko 
mokrada zaś po zaaresztowaniu przekazano do 
dyspozycji władz sądowych.

KONIORRADZTW O. W  nocy na 1 lipca we  
wsi Markowicze, pow Horochowskiego skradzio­
no na szkodę Jana Michnjaka parę kord, wartości 
310 złp. —  W  nccy na 5 lipca we wsi Pcerosle, 
pow. (łubieńskiego skradziono a pastwisk*- na 
szkody Michała Oberczuka parę koni watr rości 
200 ztp.

POŻAR M I YNA. Dnia 1C lipo* w ni. Równem  
spalił się doszczętnie miyn motorowy Finkelstcjnai 
i Berga przy ul. kaukazskiej. Sprawców poapak 
lcuia w osobach Jaiikla Roscrunana i BafcyJego 
Kiełko aresztowano.

OFIARA OBOW IĄZKU, Dnia II lipca na te­
renie powiatu włodzimierskiego w  czasie oosdgu 
za bandytami został ciężko ranny strzałem Kara­
binowym w  głowę przodownik Spalczyński,

Gniazdo ptasie w olbrzymim 
kaktusie.

h'H ńa wołyfisKa.
NAPADY. Dnia 7. lipca o godiz. 18 koło wsi 

Świdniki, pow. łuckiego trzech uzlirojonycn ban­
dytów dokonało napadu na przyjeżdżające z jar­
marku furmanki. Bandyci zrabowali jadącym ogó­
łem 334 złp. i zbiegli. —  Tegoż dnia dwóch uzbro­
jonych bandytów napadło na dom ks. prawosław­
nego Dyczkowskiego, we wsi Tuipaty, pow. ko­
walskiego, zabierając mu 110 złp. —  Dniaj 9 lipca 
dwóch bandytów napadło w  lesic koło wsi W fa- 
dysławńwki na dostawcę leśnego Cha ima Szapi- 
rę, któremu zrabowali zegarek. —  Tegoż dnia 
trzech uzbrojonych bandytów napadło Koło wsi 
Fclcmicze, pow. włodzimierskiego na jadących do 
Włodzimierza kupców Szmula Finkclsteina i in. 
Bandyci zrabowali jadącymi 400 zł. i książeczkę 
wojskową, —  Dnia 10 lipca banda BoWka yv skła­
dzie pięciu uzbrckwiych w rew'o!wery i karabiny 
osobników napadła1 na dom Jana Szostkiego we 
wsi Pcdhoroduo', pow. lubomelskiego, przyczern 
zrabowali 720 zł., dwie pary butów i przedmioty 
spożywcze. Ponieważ napadnięty wzbraniał się 
wydać im pieniądze, więc bandyci pobili go dot­
kliwie. —  Tegoż dnia dwóch uzbrajemych bandy­
tów naipadło na dom Mitrcfana Fiudcruka we wsi 
Kołonna, p:nv. włodzimierskiego i steroryzowaw- 
szy go, zrabowali 200 złp., 5 rubli w  zlocie, 60 ko­
ron w srebrze i kilka sztuk bielizny.

M ORDERSTW O. W  dniu 9 lipca we wsi Tii- 
ropin pow. Kowelskiego Józef Kolcsiński w  trak­
cie kłótni ze swoim stryjecznym bratem Teofilem 
Kclcsiiiskiin, zabił go czteroma uderzeniami cegłą 
w głowę Józef iKolcsiński aresztowany.

POŻARY. Dnia 2 lipca wskutek podpalana wy 
bui.hł we \v»;i Zaszkicwiczc, pow. Włodzimier 
„kiego, pożar, który zniszczył na 1 oodors
Diaczuka dom. chlew oraz inw.wtar* trw y  1 
martwy. Szkody wynoszą 8.000 złp. —  Ffcifci ?, łp - _ 
ca we wsi Ant<| iówcc pow. krłwnieriiaaklcir, j»>-j 
żar zniszczył doszczętnie stajnię, naieiąoą rlo 
właściciela majątku lir. Cliodkiewłcaa. —  Dnia 9 
lipca we wsi Zdołbica, pow. Zdolbunowskiego w y -

-d

Rycina nasza przedstawia piań olbrzy 
nvego kaktusa w Arizonie. W  licznych roz­
gałęzieniach tego pnia widziny gniazdo dra­
pieżnych ptaków.

Naczelny reduktor .

B R O N I S Ł A W  L A S K O W N I C K L  

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r ;

J Ó Z E F  JC R Z Y S 7 T t> r O W i C Z ,
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w ch odzące  w miejscu i na prowincji wykonuj# su­

miennie, starannie i  po  cenach p rzyś lą  nych
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K osz to rysy  i porada bezpłatnie. —041
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u ia w a  sp raw d ź na i szez 
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*n»soLMg
szybko i niezaw odn ie. —
€<“13 2J. 1*39. Żądać 
,7e wszystkich: d rogerjach  

i aptekach w yraźn ie .Fus- 
sclu ". . R 2 I M -  Spółka 
akcyjna, H r a i t ó w .  —
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m i r .

flssls na rafg
m oole g ię te  z fab ryk i .. Thonet", k iubow e garn itu ry 
skórzane sypia ln i d ęb ow e  po cenach konkurenc. 
u znanej firm y f ó U a z e r a ,  A .

2047

r ó z m a s t s  « m

S TR O JtN IJ  i naprawę fortepi m iw przyim uie: Artur Smutny 
C hm ielow skiteo 5 Tele fon  1598 . 254 6ć

PO M YJE  i odpadki kuchenne 
nowicza iO, —

za 15 z ł, m iesięczn ie; Roma— 
—  250S7,

P IE R W SZO R ZĘ D N Y fachow iec cukiernik poszukuje kapita­
listę z 20.000 zJ. w  oelu otwarcia cukierni na pryncypaJ- 
nerg uiiejscu. 2eigs*en ia  do W ieku snb BE ZTRO SKA.

—.    25085

M ASZYN.Y do szycia, gramofony, primusy najlepiej naprawia 
Nowacki, mechanik, G ródcc ić 63; 25141

AKUSZERKA przyjmuje panie ora* zamówienia. W A Ł O W A  
N r ; 27, parter. 23873

AKU SZERK A W A G N E R Ó W  A  przyjm uie panie. _  U lica 
SO BIE SKIEG O  30. parter.______________________________23872

1 ZŁ . kosztuje każda reperacja złotn icza wykonana starannie 
tylko u Mandla. Kopernika 14. 24847

TOREBKI damskie skórzane i jedwabne, portfele, teczki ni 
akta w yrab ia  i naprawia specjalista Barasch pl. B er­
nardyński 2.   24845

AKU SZERK A Sekuła p rzłjm u ie panie; Oró.dccka 49, I. p.
 -------------   25034

F IL A T E L IŚ C I! Nr. 31 cennika 36 stronic w ysy łam y za  na­
desłaniem 30 groszy w  znaczkach pocztowych „F ila te ­
lista “ • L w ów . Kościuszki K  25065

PRO SZĘ  o wskazanie miejsca pobytu Stanisława Berlew icza  
nauczyciela; Za- wiadomość wynagrodzę. Marja Seid lowa; 
B ydgoszcz; D worcowa 72. 2506«

PR ZE PISU JE  na maszynie skryptu* podania etc. Asnyka 9 —  
d rzw i 2. —  -----  25033

W AŻNE  dla krawców męskich I kor.rekcjonistów form y na 
ubrania, raglzuy nu każdą miarę. Debra leżenie, król w y— 
próbowany poleca W  R ogeziew icz, instruktor Instytutu 
technicznego ul. Szymo-ua 1 Lw ów . 25027

_ _ _ _ _ _  . _  _ _  , 1 — ”  —  —

S P Ó LN IK A  katolika z  kapitałem i ewentualną współpraca 
poszukuje do dobrze zaprowadzonego interesu w śród­
mieściu.. Zgłoszenia do Administracji W ieku Now ego poc 
AL O.     25021

SZYJE 5 naprawiam bieliznę i różne szycia b. tanio i p ra -  
k iycznie w  domu i poza domem. P lac Gołuchowskich 9 
U L  p. d rzw i 12,------------------- -----  25011

D LA  P A Ń ! Już nadeszły M odele Jesienne i zim ow e, w y ­
konuje kostiumy, płaszcze, suknie, damski salon krawiecki 
Józef Fbck. Blacharska 20. Ceny niskie. Przy jm u je futra 
do przerabiania or<m now e; 25001

< t & = \ S E  & N ia U K S l

K O R E P E T Y T O R A  na wyjazd do ucznia 111. kl. gimn. z  fra, 
cuskim poszukuje Biuro Pracy, Rynek 29. 25156,

M A T E M A T YK O  przyrody, fizyk i, chcmji udziela profesor -  
Antoniego 7 l, p* —  25152

ił ^ *■- •
14 „WIEK N ow y* Nr. 722U z dni* 21 npca 1925

iśife imannowoczesny kontrolnie mm str, a.

Skurcze seren przenosi się za pomocą drutów elektrycznych n a  bardzu czuły gaiwanometr elektrografu, który mierzy jfc najdo* 
jsłtdniej, rejestrując hajdy ruch na wstążce filmowej. W  ten sposób orrzymjje się vviernv teleg-am o stanie serca pacjenta, czy pacjentki.

Specja lista  chorób skórno-we* eryczryc i

Dr. bSamimk srsr?£3
t o. k Rynku). 1927

d e n t y s t a  C r .  ł i r o ł s
ka rów , Lag jon ów  37. 1980

Specjalista korób  w e- S9(W  d  ̂  £505 ^  "W
n er , akórnych i  kosmet. Isw S a w . S j i i i  \?Gr fs tłS iŁ zJ  
b Seaunuar. szpitala puw. L w ó w ,  Ł»łO 'Vack itgr> 4 
(naprzec iw  g łó w  poczty). Leczen ie  pian., baodawek, 
w łosów , fciektrolizą i lam pą kw a .cow ą . T t l.  IÓ— 61.

24160

Ł 'X ‘"Zi. Br. M il FSSB8
ordynu je w  chorobach wi nerycznyck i skórnyc! dla 

kob iet — W a ło w e  1 1 .  24988

Spec. uhnróh nosa, ust,j, gardła ! ftrian!

Dr. z y b m t  se i» m
przeniósł ordynucię na

ul. 3* ?. I. n.
T e le fo n  N r .  3 7 -9 9 . 23908

p e c j a l i s t a  c h o ró b  .b ó rn ych  i w e n e ry c zn y ch

Dr. 60LDSTE1N Łdr.
ord. 10— 12 i 2— 5, K r a s a « w a k B ^ 8 «? 3 .  Tel. 31-4.'

22886

Specja lista  chorób płuc, se rca  t żo łądk a

Dr, F. H A H N  2510I
L W Ó W  -  G R Ó D E C K A  4 6
P rześw ie tl. Rentgenem . Leczen ie  lampa, kw arcow ą .

W ir t l k i r  r a k i ł l y  p rz y jm u j* dc n »
DrOL/y, jak  rów nież poleca 

Df2y6ory r gn o iło  we, y*
A .L  JKA5 Lw ów  Ą kadcm icKa  3 -  5,

Diagram 2DftOWEGQSHR&

CHOREGO 5ERCĄ

A
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W A K AC YJN Y  kurs kroju i szycia za znizoną oplata urzą— | 
dzjun dla P . P . Nauczycieli i Pan rozporządzających 
sem wakacyjnym od dii. 1 sierpnia. W p isy od 11— 1-szej 
i od 3—5-tej M , Kozłowska, właśc, -wyższej szkoty kroju 
Akademicka 22 1. p. obok Zakładu haftów. -  2030

D U ŻY ZARO B EK —  ważne dla wszystkich pań: Specjalne 
wakacyjne lekcja wyrobu dywanów  wnyrneńskich —  per­
skich z  gwarancją za  wyuczen ie: Koncesjonowana^ W y ­
tw órn ią  Sobieskiego 28, i i .  p: 25136

DO M A T U R Y , egzam inów nadzwyczajnych z  6 i 4 k i: 
gim n: przygotowują naj gruntowniej kitrsa koedukacyjne
„O Ś W IA T A *1 prowadzone przez rutynowane siły nauczy­
cielskie w  Szkole Muzycznej im : Paderewskiego, ulica
M iłkow skicgo 11. Wam nki bardzo dogodne; —  W pisy 
dodatkowe w sekretariacie od 12—1 4 od 4— 6 . 3339

L E K C JI  M A T E M A T YK I udziela student Politechniki, ulica 
O iodetka 131, dom ko le jow y , brama 8, H*rtcr, drzw i 1 13;

— — 24953

IW A L N *  P & S A B Y

FOSZUKUJ1: irfrtiiKeiftnat panne żydówką do 7-leinisj d łiew — 
c y n k i :  Wiadomoś-J K. Spat ul. Krakowska 27, 25023

L / B O R A N :/ . idolntfln  (pierwszorzędną sile,’ "rbznaio: lid  - 
u.£o dokładnie z wszelkim i i9toKVaiH;zny**ii i św ia tło^ u — 
kowymi mciudami powielania zyjmic-iny. Zgłoszenia oso— 
k: 't e : Orbis jegiellońska 20, oiidz. już. m iedzy 9— 10 przed 
południem,   —■____________ 250*3

R YS O W N 4 K 0 W  zdolnych do w yko,,yw a,iia  fo ie k t ó w  
kłam przyim ieiny Zgłoszenia usobiste: Orbis* -,aaiclloń—
sl 20 Oiidz inż, m iedzy 9— 10 przedpołudniem. ____25012

U CZNIA lub abiturienta szkoły przem ysłowej z piaktyka 
Ludowi ma p eimiti sie w  charakterze pisarza budowla­
nego. O le ty pod P R A K T Y K A  do Biura Sokołowskiego —  
Jagiellońska^------------------------------- ------------ ----------  25043

PO SZUKUJĄ służącą; Cukiernia Nowaka Leona Sapiehy 15
Lwuw. —  — _Ł A i

IN I EL : chłopca lat 11 ,z uLończo.ią 11: lub U h  1 asa
zkól średnich przyjm ie do nauki cuLiprnia N iem iec i

Chyliński — '  Taeuopol. 2038

P R ZYJM IE M Y 2 zdolnych młodych ślusarzy; —  Zgłoszenia 
Or.bis. Jagieliońska 20 oddział inżyn. m iedzy 9— 10 przed-- 
południem.   25014

ZAR ZAD  dóbr Zawadka pod Kaltiszrtn posznknie zaraz 
c-iergicznt) i inteligentnej gospodyni do prowadzenia ko­
biecego gospodarsiwa wieiskiCuJ. W ym agane świadectwa i 
dobro nolecenia. Warunki według urnowy 2307:

zostanie p rzy lo ty ; 
250C0

PIE R W SZO R ZĘ D N Y pomocnik fryzterski 
Gelles, Kaizimierzowska 28.

1 ICZC1WA osobo może bvć starszą no w szystk iego przy j­
mę. Zgłoszenia Magazyn -Kolpana ul. Piekarska IB . g  131

PA N N A  B IU R O W A  piszącą biegle na maszynie, pq*ądai"tca 
łaciny chaiakter pismt znniaca dobrze w  słow ie i w p i— 
śmie jeżyk  Dolski i niemiecki mo*ącą sic w yl.az«d  diuzsza 
praktyka biurowa zostanie natychmiast przyjęta. Z g ło ­
szenia pod „ Z  —  148“  do Adm. W ieku Now ego. vl9ń

PO SZU KU JEM Y zdolncgc tokarza do armatur; Zgłoszenia 
,,Po...ret“  Fabryka lamp ul. Nowej Rzeźni 25. ‘ ‘‘51

K O W A L A  m aszynisty na ordynarję poszukuje Biuro P racy
Rynek 29. 25167,

POSZUKUJE służącą ao  -wszystkiego z  dobremi świadlectwa- 
[ni* -Krausów a płac MarjacM 7.   2515.,

1 OSZUKUJE panny która lim ie wykonyw ać fryzjers.w '0  dam 
skie głoszenia zaraz ..od- . R -9 rano* 6— 8 w iecz. Clio— 
einiska 1 obok kościoła E lżb iety . 25149,

K W A L lFJ itU W A N E O O  R O B O TN IK A  Z DOBREM  I Ś W IA ­
D E C TW A M I Uv) C Z iW .CJA  D R ZE W  ż C Y R K U LA R K A  
PÓSZOk UJE S K ŁA D  D R Z E W A  B tH M A N A  JANÓ W —  
SKA 10,----------------------- ------------ -------------------- -------------

D W Ó C H  czeladników szew kich przyjm ie sie zaraz na stulą 
robotę Jednego na robotę damska a d ru lif Jo na robotę 
męska. Reflektuje sie na siły dobre i uczciwe. Zgłaszać 
sie proszę u I ranciszka Blatiaka w  CYotlku Jag. Rynek.

C H ŁO P C A  do robót kuchennych poszukuje Mleczarnia R o—
manowicza 10. 25088,

m s m m m m  M U Ł Z S & S Y W ft '

NO W O ŻE ŃCO M  poleca obrączki ślubne najtaniej wytwórnia 
Mandla, Kopejunsa 14.   24844

Z P A N IA  starszą zu rrnSą  nawiąże znajomość, krarałw mi 
pomogła do ukończenia studió.r.* cel matrymonialny. Odpo­
wiedź-' Adm. V i k u  pod E L 30‘ za okazaniem _k_witu 

' YaseraSyinego.    £ol54.

W D O W A  lat ?8 miłej powierzciiow nośt i znękana losem _—  
of ruie szczerą prace i życzliw ość kto’  zapewni je) by ł 
u iebie*. /głoszenia W D ZIĘ CZN O ŚĆ  DOZOONNA Adm. G ebi-. Zgłoszę. 
Wieku Now ego. 2045

M ŁO D Y przystojny i bardzo zciolns7 urzędnik ożoni się z  ła­
dną panienki za jakakolw iek siała posadę. — L isty  pod 
P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  do Administracji,   ___  351-48,

K A W A LE R  la t  38 z z a w o d u  kim icc p G s z u k u j e  panne lu b  
wdowę od 15—50 lat któraby posiadała małą gotówkę lub 
majątcczck o wartości m m ciwięcej do 5.000 z ł. Sprawę 
traktuje na serjo  bardzo poważnie, albowiem  zamierza 
o tw orzyć własny idobize prosperujący interes. Zgłoszenia 

do księgarni Kurków skiego S try j (D la  kawalera). 2037,

m  zttU3 ioN «» i z N A L i i i m r i
D NIA  l5. lipca 1925 na Cytadeli w yciągnięto mi portfel 

zaw iera jący legitym ację i pozwolen ie noszenia broni jakoteż 
i inne zapiski, przeto upraszam tego jrana o  łaskawy 
zw rot pod podanym adresem : K : W olak, Kętrzyńskiego 
N r : 7, J: p : 25(179

ZG U B IO NO  przy wsiadaniu do tramwaju 8 na placu Mairja^- 
ckim 15 lipca o godzinie 21 srebrna kaukaska ty.tónierkę 
pamiątkową z  monogramem J. W . j napisem wew nątrz.. — 
Znalazcę uprasza o zw rot za wynagrodzeniem  Jan W il­
czek Bilińskich 26 m. 1. 25144

ZG U B IŁE M  książkę wojskową i proszę rzetelnego znalazcę 
o  zw rot* Maks Erietller ze Skoltgo  ur. 1888 na Rzeźnisku 
Hotel Paris .   25082

p « t ; p a  P C S S C K U iW

A D IU N K T  z  ukończoną średnią sokolą rolniczą na C ze­
chach 5 letnią praktyką w dobrych w zorow ych  obznajo— 
miony z wszelkiend walorami gospoda retem! poszukuje 
posady odpowiedniej. Łaskawe zgłoszenia do Adm. Wiekuje 
pod R O LN IK . 49 79

O G RODNIK  żonaty w  sile wieku zć szkolą ogrodniczą —  
z  długoletnią praktyką, w  kraju i zagranicą, wszechstronnie 
w ykształcony w a  wszystkich gałęziach ogrodnictwa, en er—  

giczny, przedsiębiorczy, poszukuje odpowiedniej posady; 
Zgłoszenia do A d f: W  reku pod U C Z C IW A  P R A C A . 25111

POSZUKUJE pracy buchaheryjnej, korespondencyjnej lub 
jak iek o lw iek  innej biurowej w  godzinach popołudniowych; 
Pod A K U R A TN Y  do Adm : W ieku ; ,25130

K R A W C Z Y N I zdolna, pracowita poszukuje pracy, chętnie 
przyjm ie roboty po domach. Zgłoszenia pod R O B O TA  do 
Adm : Wicku. - 9200

dolna Łyczakow ska z  u— 
wynajmę. Stana&zdk H off—  

25150, *

OD 1. W R ZE ŚN IA  poszukuję umieszczenia dla studentki -a 
z  lepszego domu, opieka, dobry w tkl, fortepiaa, wyma­
gane. Zgłoszenia pod W ILH E LM IN A  do Adm: W ieku 25075

N A  S IE R P IE Ń ! Pokoje we dworze S trw iążyk p. Ustrzyki 
Dolne okolica górska lesista —  1ortep:an, kręgielnia z 4 
rnzowcm oblitcm  trtrzynianiem po 5 zł. od osoby bez po­
ście li. Tam że pókó) na 3— 4 osób tlo  wynajęcia zaraz TB® 
5 z ł. od osoby.------------------- ------ 25155.

M ŁO D E bczdzieind ruałżejistwo poszukuje 1—2 pokoje z  oso—' 
bueni wejściem, eitHg. umebj. x pełnym komfortczm. Z g ło ­
szenia do Adm. pod L . O. 32. 25151

P O K O I frontow y ory>bne wejście
trzym aąjem  dla 1 lub 2  panów wynajmę
mana 2 .------------------------------

M ŁO D E  małżeństwo poszukuje pokoju z kuchnią. Łaskawe 
zgłoszenia do W icku -pod ,,150“ ; 25146,

PO SZUKUJE się l&kąl na prow incji nadający się na sklep
maswrski ewentualnie kupno takiego domu. —  W iadomość 
L w ów  ul. Rapaporta 1. 9 u p, Ilowskich 111. piętro, 25145;

PO K Ó J umebtowany o4uajił«ę solidnemu Panu od 1 sierpnia; 
Sadownrcka 20 II. p, ua prawo. 25134,

POKÓJ nmżhlowany z  utrzymaniem lub bez dla panów, pań 
i siutletLłów Unji lubelskiej 3 II, p. 25083.

POSZUKUJE się pana na mieszkanie* P lac Strzelecki nr. 3
L  p. d rzw i nr. 19. -----  25076,

ŻO N A adwokata mająca dużo mieszkanie w  śródmieściu po­
szukuje w  cko łicy  parku K ilińskiego pokoju tylko w  par—  
terze na dwa lclr»r m iesiące. —  W iadom ość Kopernika 30 
II I. piętro na prawo schody głównej. 25123,

S33ET ; z SS»»ZM9tkl

D O Ś W IAD C ZO N A  samoistna dentystka operatywna pragnie 
zm ienić posadę. Zgłoszenia pod M ŁO D A  I ENERGICZNA 
do Adm. Wieku N ow ego. 24944

K IE R O W N IK  fabryki lat 27 z dobremi poleceniami poszu— 
kuje posady od L sierpnia kcntrciora ; inkasenta, m agazy­
niera lub biurową; Za łaskawe wyrobienie takowej ofia— 
ruję 20G złofych. Łaskawe zgłoszenia do Adminrstracii W ie  
ku pod KO C H AJĄC Y PRAC E. 24899

R ZEŹB IARZ zdolny poszukuje pracy v  miejscu lub na w y ­
jazd. Łaskawe zgłoszenia lisiowno do Admin. W ieku pod 
R ZE ŹB IAR Z. —  —  _ 25G26 .

R U T Y N O W A N A  gospodyni dworska pracowka uczciwa^ Śre­
dniego wieku sympatyczna, przyjm ie rar/isce zaraz. Z g ło ­
szenia P IE R W SZO R ZĘ D N A  S IŁ A  Administracja W ieko 
Now ego. —  —  _ 2043

OSOBA lat 38 miłej powierzchowności pracowita poszukuje 
miejsca gospodyni; Zgłoszenia poste restante Stanisławów 
Życzew ska. —  —  2MA

PRZYJM Ę posadę gorpodyni zaraz; Jestem zdrowa, sympa­
tyczna "w średnim wieku* N ie  wstydzę się żadnej p r a c y  
Zgłoszenia do Aidmitłistr. W ieku BEZDOM NA. 2046

ZD O LN Y buchalter, korespondent, kasjer, ekspedient ew'e— 
tualnio sprzedawca, z ło ży  kaucję I jDOOO zło tych ; poszu­
kuje posady we L w ow ie  lub na prowincji. — _ Zgłoszenia 
z  podaniem warunków pod P O S A D A  do Administracji,

R O I . N I C Y  ! !  f
M a jw y żs zy  czas zaraóv.*!ć ' I ' e C 3 . * n l < i  z  p r z e n o ­
śn y m  m o to rem  . P E R K U N *  p o p ę d  zł. 3 -—  dz ien -  
n  e  obs lup -a  b a r d z o  ła tw a , o ra z  p a sy , o b ra b ia rk i ,  
m rs z y n y  m ły ń sk ie , m a szy n y  ro ln icze , o le je , sm ary, 

2d794 p o m p y , w a g i  i t, p. p o le c a

, P I L S s f “ —  ul. Bafore^a 4.

B R ZU CH O W ICE . Sm otaam  w ille  o . .okolach i  kuchniach 
z  niwnicami miinowaun nuwą n jewykończc.ią pod la-.um 
ŁJisko dworca. Wirćdon.eść restauracja Paara B rzu cho »ica  
lub Szajnochy 2 1 pietrr* Lanauer. - 5. 30

A B S O LW E N T  Państwowej szko ły P rzem ysłow e, wstMialn 
^lusarstwa budowlano - maszynoe.-eso ze znajom ości! pra 
':D  1 lob óbkc maszynową, tłocznie .Jney-‘ , tc-r—
111 zna) iakoteż teoretyczną (rysunkami lechniczne-m , 
k tiozow ościa f z  barazo dooreml referencjami. Poszukuje 
posady u ^ivrw*-zero sierpnia. 4._skawt zsloazenia, L w ów  
Królewska 3. D yrck óa  B. Grunu łld: ciej. * —

MEESZKfliPSia 1 £*CLEP¥

W S P Ó L N Y  uokój do wwiiajgcia osebia na samodzielnym sta­
nowisku- Fortepian w  domu; Plac Jura S. — W iadomość 
u dozorcy.     2506

LE TN ISK O  z całkowi tan  utrzymaniem. 
Korostów  p. Skolc,

ZglosacTiia Rop i oka 
24860

SK LE P z trafiką odstąpię. Pod S K LE P  do A^m : W ieku
Now ego. 4975

M łO D E  bezdzietne małżeństwo poszukuie pokoju u m eb lo -  
wancgo z e lek tryką ; Zgłoszenia C, H. do Wieku

   , ____  24897

BE ZD ZIETN E  małżeństwo poszukuje pokój słoneczny ume­
blowany, komfort. Zgłoszenia: Biuro Sokołowskiego, ulica 
Jagiellońska pod W : N : _____________________ 35124

M IESZKANIE  wygodne przy samotnej wdow ie. — Ulica 
Gródecka 63. drzw i L  25140____

BACZNO ŚĆ L E T N IC Y ! W  prześlicznej górzystel okolicy — 
łasy szpilkowe, pomieszkania słoneczne, w  sadach, 5 razy 
dziennie p ierwszorzędny w ikt, obsługa skrzętna 5— 6 z ł: 
dziennic. Pensjonat Scheitinigera w  Radziejow ie, p ._  M i­
kołajów  nad Dniestrem. 2011

POSZUKUJE pokoju kasy a! er skie go  z  oiohnem wejściem  od
1 września. W iadom ość pod S O K Ó Ł do Adm : W itku  
Now ego. — ______________ __________ _____________ __________

OD 15 września potrzebuję mieszkania częściowo umeblo­
wanego składającego się z 2 lub 3 pokoi z kuchnią. Zgło— 
l XCn i a przyjm uje magazyn broni B. Jankowskiego, Czar­
n ieckiego 2. 24317

O K AZYJN IE  do sprzedania natychmiast 1/4 część stolarni 
maszynowej w Brodach. W iadom ość: Lw ’ów. Rynek 2ó| 
sklep Endersa. 24941

REALN O ŚĆ  \v Wirinikach z  budynkami, 1 mórg ogrodu —i 
studnia, wolne mieszkanie, sprzedam zaraz z  powoda 
w yjazdu ; Unji Lubelskiej 1 1 ' A, Lw ów . Pesak ; 25084

U L IC A  KO C H AN O W SK IE G O  80, uprząż na konie (faomonta) 
okazyjnie sprzedam. 25130

T>OM solidny do sprzedania; 2  pokoje, 2  kuchnie, piwnica; 
sień, weranda. 8 minut od tramwaju z  W ybranowskich; 
W iadom ość: IGeparów, Rejtana 556* 9199

KT JP1E dom jedno lub dwu p ię trow y w  I :  Dzieln icy —  
z wolnem mieszkaniem, konicczniet m iejsce nai lokkl 
sklepowy. .B e z  pośredniotwn. Zgłoszenia: Lwóvv, ulica
Pa&iulaflka 1: L u  w łaść: realności. 25010

MOTOCYKLE a n w S
FRANCIS-BARNEIT
B er wentyh , o liw ie n ia  ani m agnetu  trzy  b ie g i  Kick-
«ta rte r  ańwietlemie e lek tryczn e  w  :en ie od  1000 z -

na dogodnych warunkach wn o  w a d i a 25161

„ t Y C L E C A R "
toóa f, Romanosficza 9 .

PIĘ K N A  P A R C E L A  W  BRZUCH O W 1CACH . aiM sążni kwadr.
pfęć minut od -dworca, w  irroczem położeniu, zadrzewiona. 
Dtoczona siatką drucianą do -sprzedania za tysiąc dolarów. 
Pow ażn i reflcktnnci mogą się porozum ieć codziennie o4 
9—3 w knneelarji drukam i. Sokoła 4 w podwórzu, lub te­
lefonem 778* 9133

F O R T E P IA N  marki „F r itz 4* piękny silny ton sprzedam 800 
zł. Łyczakowska 57 oficyny L  piętro . 25052

M O TO R  ropow y 10 Ii. P. w  dobrym stanie do sprzedania; — 
W iadom ość Pctru D ynów . 2040,

DO sprzedania kilka cetnarów blachy cynkowej z  dachu. —  
OT.-rty, w  klórei odbiorca oferuje ceny za kilogram  po—• 
dać do Wieku N ow ego pod B LA C H A  C Y N K O W A . 2514.3.

SPRZE D AM  ulu z  pszczołami i bez; Listopada 17 D ozorca : 
   --------------------------------- 25142.

rP L A C  z  kioskiem i szopą krytą, nadający się na składy; 
war sło ty, praw ie w  śródmieściu z powodu wyjazdu do 
sprzedania za lóCO z l. W iadom ość: JnU, Kawiarnia Euro­
pejska, u!. Czarnieckiego od 11 — 12 i 3--4. 25086

B IAŁE  szpice rasowe* do sprzedania; Supińskicgo 20 parter; 
     — . 25072.
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U d z i e l a  kreaytów  w 
h  Kidach i i arh.ink-ch 
bi i%cych, zło.owych i 
do ’ r Przekazy zagr., 
wlnkulacje ł» n * rO R .  1 

gwarancje.

W t aa I na k sia ie czk t 
w kładkow e. U  k łady 
na Rachu iki o ie i^c t 
(łutowe, dolarow e — • 
w y  a o k o  oproceuto* 

warte. 2 .4 S

KARTON
wytwórnia pnddeti

SHa % o. p.

Lwów, Gh-dtCSs 147
p r z y s t a n e k  t r a m w a ju  8

p o l e c a t  1973

wszelkiego rodzaju pudełka tekturowa
aptekarski®, cukiernicze, luk-

fDsfrnniBiify nrnpnt

p e l®  i
poleca po cenach przystępnych

IW Lwów, Itebiłlerzaw-
l gfl. SKa  3 1 w po dwór u )

1505

nm* '

.w szelk iego rodzaju, pojedyncze, 
jako też kom pletne urządzenia —  

n a j t a n i e j  
.kłOROTEUS'?*, Łee.ia Sapiehy 34. 25163

WŁżae dla wszysiklch przedslę ®iors!vu ia -  
trudnlającycEi ponad S robotników (re b e lie ).

U l  do należjdego obliczania  
si * » « » u  w k ładekubezbieczen .na

Fundusz lasrnlsnsii
z tytjglu wykonania ustawy z dnia 18. l.pca 
1924 (Dz. U. Nr. 67. poz. 6501 nabvć moina

w drukarń! i. FRIEDMANA
Lwćw, SgksSusMa 4 . i ®  17-90.

( U w a g a ; O b ow iązkow i zabezp ieczen ia  robot** 
n ikdw  ua w ypadek b ezrob oc ia  pod lega ją  w sze lk ie  
instytucje, p rzedsiębiorstw a, w arstaty i t. p. zatru­
dniające ponad 5 osób  fizyczn ie  pracu jących).

luŁkiaJns pouczenie dodaje się bezpłatnie.
25158

P I Ę K N O Ś Ć  I P O W A B
E lik s ir  skręcający w łosy w loki i fale, B r u n o ! na­
dający cerze naturalny w yg ląd  opalony od słońca, 
D iam i .it nadający zm ęczonym  oczom  pełen życia 
d jam en lo.yy  Hlack i inne ostatnie zagrań, kosm ety­
czne nowości. Żądajcie katal, za łączając znaczek  pocJ t. 
L A B G R  skrzynka pocztow a  61. B y d g o s z cz . 186S

Wainc dh PR szofErsky i dsroijsąrsy!
T T a k s a i n e t r y  c!o nabycia we firmie
„WuEkćm” , Lwów, Pasaż Mifeola- 

ssha S. m — Tel. 1 —  15. 1964

F o l w a r k . !  i
U b r a n i a  d i a  s ?u l o v  2015 

f o f  l a ^ c z n e j
w cenie 12  -  X Ł  “IB S  wykonuje

P U f l f i f P  Ubrafi Za-
9>t I lU U  -al rSi3 wadem we Lwowie,
Ul. kMrisfiStiii 2 5  — Telkisn 9 49.

© b c a s y  i  i h m w k i
R U M O W E

S Y ł R J Y H A Ł B  —  E L A S T Y C Z N E  —
H Y Cs 1R N I C l  M 2

l i l i S i l i l i
warunkach firm a  26165

I lA L W I M A
Lu 6 w , JagieEEcńsha 11 Tel, 1 / -2 5 ,

N eleżytcść  p o c z to w ą  o g a c o n o  ry c -a l .a m ,
Drukiem Spółki druk. P r Hrasa ul.

Wydawca  
Sokc}a 4.

,,Wiek Nowy", Spółka wydawnicza.

p o rp o tŚ i h o rie z Q ć  Jg<y  
<s>ę s ezo / iu ., ó p u z e a ą je  tuj 
ru szeU d e m o d z ie  pom sęG  r 
ju c e  o b u w ie  p a  TJuueuueC  
in iz o r iu e h  e e n a e h


